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GAZETA LWOWSKA
BIURA RED A K CJI i ADMINISTRAC ii: 

Lwów, plac Smolki 3. i. p 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12.
Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty.

„Święta Pracy“.
Od szeregu lat padają w społeczeń­

stwo polskie hasła i wołania, podkre­
ślające znaczenie pracy i wzywające do 
pracy.

W ychodzą one o ł  jednostek prze­
wodnich w Narodzie i Państwie, a sta­
ły się już tak popuiarnemi, że nietylko 
wypisujem y je w szkołach i instytu­
cjach publicznych, jako dewizy, ale na­
prawdę widzim y w nich dewizy nowej 
Polski.

Wysuwanie na czoło idei pracy i 
akcentowanie na każdym kroku jej 
znaczenia jest zresztą dzisiaj własnością 
nie samej jeno Polski; tę samą dążność 
obserwujemy u w ybitnych mężów sta­
nu, myślicieli - ekonomistów i u elity 
społecznej wogóle — także i zagranicą, 
na Zachodzie.

Jeśli zaś zapytam y, skąd się wz'.ę!o 
to apoteozowanie pracy, to odpowiedź 
brzmiałaby mniejwięcej tak: Rola idei 
pracy nie jest naturalnie niczem no- 
wem ; wielcy ekonomiści ubiegłego i o- 
becnego stulecia opracowali całą ideo- 
logję pracy i całą jej teorję. Po ostat­
niej W ielkiej W ojnie hasło to odżyło 
jednak u wszystkich prawie narodów 
nanowo, nabrało szczególniejszej wagi.

P rzyczyny tego objawu są łatwe do 
odgadnięcia: Po pierwsze, dla całego
szeregu wyzw olonych czy do nowego 
życia zbudzonych narodów, dla całe­
go szeregu nowych państw, —  hasło 
pracy rozumnej, wytężonej, pełnej en­
tuzjazmu pracy dla Państwa i współo­
bywateli, stało się poprostu kwestją 
bytu, szczęścia i dalszego potężnienia 
o jczyzny, kwestją budowania własnej 
Przyszłości; powtóre, trzeba było ude­
rzyć w  pobudkę apoteozującą pracę, 
gdyż — jak pamiętamy — po wojnie, 
wysilającej siły i nerwy, nastąpił długi 
okres epidemicznego i chronicznego 
rozleniwienia, skłonności do „łatwego 
życia", życia z dnia na dzień, życia afe­
rą, z czem trzeba było prowadzić celo­
wą i wytężoną walkę.

C o do nas, co do naszego narodu 
to podobno odegrały tu rolę także pew 
ne momenty indywidualne. Przecież 
mówi się często, że Słowianin (a więc 
i Polak) nie lubi pracować, że natura 
polska, obdarzona nadzwyczajnemi 
zdolnościami twórczemi, inicjatywą, 
pomysłowością, ma pewną skłonność 
jeśli nie do lenistwa, to w każdym ra­
zie do pracowania niesystematycznego: 
wprawdzie umiejętność pracy naszego 
chłopa i naszego robotnika (np. zagra­
nicą) zadaje klam temu popularnemu 
sądowi, naogół jednak, w  odniesieniu 
do wielu, bardzo wielu polskich natur, 
tkw i w  tern ziarno prawdy.

Dzisiaj idea pracy, pracy dla siebie 
i dla Państwa pracy codziennej, syste­
m atycznej i pełnej zapału — znalazła 
już w naszem społeczeństwie oddźwięk 
bardzo gorący.

Stało się to z pewnością i dzięki 
tym , k tórzy ją tak gorąco rzucili w 
otwarte ku sobie serca narodu.

Z  dniem każdym  niemal nietylko 
mówi się u nas coraz więcej o pracy, 
ale i pracuje się istotnie coraz rzetel­
niej, coraz solidniej. W  którąkolwiek 
stronę spojrzym y, w idzim y — mimo 
ciężkich warunków bytu — piękne i 
podnoszące owoce tej gorącej polskiej 
pracy. Oglądaliśmy je na wspanialej 
W ystawie Powszechnej w Poznaniu, 
czy teraz choćby na W ystawie Kom u­
nikacji i T u rystyk i; widzim y je w
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Aresztowanie przywódców Centrolewu.
(Telefonem od

Warszawa, io września. Dziś w 
nocy z polecenia Ministra Spraw We­
wnętrznych aresztowani zostali b. po 
słowie:

Barlicki, Liebermann, Dubois i Pra- 
ger z P. P. S. C. K. W .

Kiernik z Piasta.
Bagiński i Putek z Wyzwolenia.
Popiel z N . P. R.
Aleksander Dębski z Klubu N a­

ród., b. Wojewoda i Oboźny Obozu 
Wielkiej Polski.

Aresztowania dokonane zostały 
między godziną pierwszą a trzecią ra­
no. Wedle obiegających pogłosek w 
kołach politycznych aresztowania zo­
stały dokonane również na prowincji 
przyczem wymieniają nazwisko Win­
centego Witosa.

Koła polityczne dowiedziały się o 
aresztowaniach już we wczesnych go­
dzinach rannych informując się o 
szczegóły i podstawy prawne. Ze sfer 
miarodajnych wyjaśniono, że areszto- i 
wanie b. posłów pozostaje w związku |

korespondenta.) 
z kongresem Centrolewu w Krakowie, 
w której to sprawie — jak wiadomo 
.— wznowiono ostatnio śledztwo. W  
sprawie aresztowania Aleksandra Dęb­
skiego niema na razie wyjaśnień.

Kraków, io września. (PAT.) U - 
kazalo się tu nadzwyczajne wydanie 
„ 111. Kurjera Codziennego", donoszące, 
że na terenie Województwa krakow­
skiego zostali aresztowani dziś między 
godziną 3— 4 nad ranem przewódcy 
Centrolewu. Dziennik podaje nazwi­
ska b. posłów Witosa, Ciołkosza i 
Mastka, zaznaczając, że podobne aresz­
towania miały nastąpić również w 
Warszawie.

Warszawa, 10 września. Donoszą, 

że zostali jeszcze aresztowani posłowie 
Sawicki ze Stronnictwa Chłopskiego, 
oraz Baćmaga.

*
Warszawa, 10 września. N a godz. 

17.30 zwołane zostało nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ministrów pod prze­
wodnictwem Marszałka Piłsudskiego.

Aresztowano również posłów ukraińskich.
Warszawa, 10 września. Z  polecenia •

Ministra Spraw Wewnętrznych aresz­
towano byłych posłów ukraińskich Pa- |

lijewa, Leszczyńskiego, Kohuta i Cele- 
wicza.

Wyniki ciągnienia loteiji klasowej.
Warszawa, 10 września. Dziś, w 

drugim dniu ciągnienia 5-tej Klasowej 
Loterji Państwowej padły następujące 
wygrane:

po 15.000 zł. N r. 46100, 82158,
100924;

po ic.000 zł. Nr. 13 119 4 , 69854; 

po 5.000 zł. Nr. 33042, 36414, 700, 
96697, 99496;

(Telefonem od naszego korespondenta.)
po 3.000 zł. N r. 135905, 162944,

284996, 73 3 71, 1533x4, 177983;
po 2.000 zł. N r. 4370, 123459,

189446, 3796, 28078, 146796, 154097, 
15 73 9 1, 204372;

po  1000 zł. N r.: 29326, 34391, 
4 4 113 , 63290, 82678, 83685, 88793, 
1128 19 , 166830, 168696, 168440,

I I72477 ; 21585, 37520, 68496, 75825, 
| 76683, 887S9, 167509, 183140.

Nagły wyjazd delegata włoskiego
z Genewy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)v * “ ‘■‘ uuciu uu *uresponaenta.j
Warszawa, 10 września. Z  Gene- | sację zw łaszcza, że przyczyny wyjazdu 

donoszą, że wczoraj w przed- okryte sa ścisła taiemnira wwy donoszą, że wczoraj w przed­
dzień uroczystego otwarcia Zgroma- 
madzenia Ligi Narodów, delegat wło­
ski opuścił niespodziewanie Genewę, 
udając się z powrotem do Rzymu. 
Wyjazd ten wywołał zrozumiałą sen-

 j  z -  * ■ łv  jjji j  lŁy w y jaz. u u
okryte są ścisłą tajemnicą. W  kołach 
zbliżonych do poselstwa włoskiego 
tłumaczą ten fakt względami polityki 
wewnętrznej i koniecznością porozu­
mienia się Grandi‘ego z MussoJinim.

Gdyni, Chorzowie, Mościcach; w idzi­
my je w  wszystkich wielkich ośrod­
kach polskiego życia, aby wskazać np. 
w tej chwili Lwowskie Targi W schod­
nie; ale ten sam plenny wzrost polskiej 
pracy uderza nas także na każdem in- 
nem miejscu: w  mieście, miasteczku i 
na wsi, w  wojsku i w  biurach, w  w ar­
sztatach i fabrykach, w  kopalni i na 
roli.

Nie jest jeszcze z pewnością tak,

jakbyśm y chcieli i jakby pragnęli ci, 
którzy hasło wysiłku pracy i radości 
pracy odnowili w  społeczeństwie, ale 
jest już lepiej, niż było; bo jest świa­
domość, przekonanie, konsekwencja i 
wiara w  dewizę — a to najważniejsze.

Śliczny, głęboki, prawdziwie budu­
jący przykład popularyzacji idei pracy 
przyniosły nam dni ostatnie. W  jed- 

. nym  z num erów „K rak ów . Kurjera 
I Ilustr. ‘ czytam y wiadomość o niezwy-

PRENUMERATA1 
I Miejscowa miesięcznie i bez dostawy do 
I domu 4‘80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  

miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
|| Zagranicą 7‘— P. K. C . Nr. 141.690,

k!e płodnej i pozytywnej akcji, jaką w  
tej dziedzinie rozwinął znany społecz­
nik i zasłużony obywatel, hr. Jan Po­
tocki, właściciel Rymanowa; p. Poto­
cki pracuje zawsze cicho i bez rozgło­
su, to też tylko dzięki pióru przyja­
ciela wiadomość o jego patrjotycznym  
czynie przedostała się do prasy.

P. Jan Potocki, cieszący się ogrom ­
ną popularnością wśród ludności w R y  
manowskiem i Sanockiem, rzucił mię­
dzy lud tamtejszy polski i ruski, myśl 
tzw. „Święta Pracy", tj. poświęcenia 
przez całą ludność każdej gminy .jedne­
go dnia w roku na dokonanie jakiegoś 
wspólnego dzieła o charakterze publicz 
nym, jakiegoś dzieła „dla ojczyzny".

M yśl gorąca przyoblekła się w cia­
ło. Szereg wsi okolicznych urządził już 
u siebie „Dzień pracy dla Państwa" 
i dokonał rzeczy naprawdę wzruszają­
cych.

I tak: wieś Posada Górna nietylko 
wzniosła ogromny K rzyż, który ma co 
roku przypominać o „święcie pracy", 
ale w jednym dniu zasadziła drzewa w 
nowozałożonym parku i usypała cho­
dnik obok szosy, na przestrzeni kilku 
kilometrów. Ruska wieś W oltunowa 
zbudowała w jednym dniu piękny 
most na rzece. Wieś polsko-ruska 
Klim ków ka naprawiła drogę publiczną 
na dużej przestrzeni. W ieś (też polsko- 
ruska), Bałucianka, porwana przez na­
uczycielkę Pańciewiczówną, naprawiła 
na dłuższej przestrzeni gościniec do Ja- 
ślisk. Miasteczko Besko uchwaliło u- 
rządzić w najbliższych dniach „święto 
pracy" i uregulować na pewnej prze­
strzeni rzekę W isłokę, naco bawiący 
w Rym anow ie p. Minister Staniewicz 
przyrzekł (bo to rzecz jest kosztowna) 
subwencję rządową. T o  tylko  kilka 
przykładów !

I proszę pomyśleć, że tyle nowych, 
pożytecznych, pięknych dzieł dokony­
wa się w jednym dniu, kosztem sił, 
pracy i nakładu samej ludności miej­
scowej, za inicjatywą jednego gorące­
go serca, które przekonało i porwało 
innych, a ci jeszcze innych, i tak dalej.

A  jaki entuzjazm towarzyszył tym 
dziełom, podjętym przez chłopa pol­
skiego i ruskiego, dobrowolnie i z o- 
chotą! Całe wsie pustoszały na jeden 
dzień, lud, mężczyźni, kobiety i dzieci, 
uroczyście przybrani, jak na jakie świę­
to, na wozach, z końmi, z narzędzia­
mi pracy, podążali radośnie do dzieła; 
zaczynano od pobudki i od nabożeń­
stwa w kościołach o świcie, a potem 
przez cały dzień do późnego wieczora, 
biły k ilo fy , siekiery, m łoty i urastała 
jakaś rzecz pożyteczna, trwała, przy­
datna dla ogółu, oszczędzającą Państwu 
nadmiernych jego w ydatków.

Hasło „Święta Pracy", rzucone 
przez Jana Potockiego, jakby w myśl 
wskazań owych wielkich Potockich z 
Sejmu Czteroletniego, powinno zna­
leźć zrozumienie i rozpowszechnienie, 
jak najszersze.

Powinni ideę tę podjąć wszyscy ci, 
którzy w pewnych okolicach i środo­
wiskach mają w pływ  moralny i moż­
ność działania na ludność.

A  jeśliby takie „Święto Pracy dla 
Państwa" (obchodzono naturalnie w  
różnych dniach roku przez poszczegól­
ne miejscowości) stało się dobrowol- 
nem, ale stałem i moralnie obowiązują- 
cem, Świętem całej Polski, — to pow­
stałby z tego może najpiękniejszy i naj­
trwalszy pomnik dla upamiętnienia 
odzyskanej W olności naszej...
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Chrzęść. Demokracja idzie do wyborów

"Warszawa, 10  września. Zarząd 
G łów ny Polskiego Stron. Ch. D., po 
wysłuchaniu sprawozdania mecenasa 
W acława Bitnera, z prowadzonych ro ­
kowań z P. S. L., Piast, N P R ., W y­
zwolenia, Stron. Chł. i PPS. o utw o­
rzenie wspólnego bloku wyborczego 
zważyw szy: 1) że zaproponowany
przez Ch. D. punkt programu w y­
borczego treści: gwarantujemy oby­
watelom wszystkich wyznań zawie­
szenie walk w sprawach religijnych 
na terenie parlamentarnym, a obyw a­
telom katolickim jako stanowiącym 
większość w  Państwie całkowitego

samodzielnie.
(Telefonem od nuzego korespondenta.)

poszanowania przepisów Konstytucji 
i konkordatu ze stolicą Apostolską w 
sprawie Kościoła, małżeństw i religij­
nego wychowania młodego pokolenia, 
nie mógł być przyjęty przez wszyst­
kie stronnictwa, 2) że wobec pow yż­
szego pomimo solidarności z wymie- 
nionemi stronnictwami Zarząd G łó w ­
ny Ch. D., nie może przyjąć progra­
mu wyborczego.

Postanowiono1 pójść do w yborów  
samodzielnie w imię przeprowadzenia 
reform y Państwa i obyczajów publicz­
nych w duchu ideałów chrześcijań­
skich.

Utworzenie Bloku Centrolewu.

P. Dewey u Marszalka 
Piłsudskiego.

Warszawa, 9 września. (PAT). 
Prezes R ady M inistrów Marszałek 
Piłsudski przyjął w  dniu dzisiejszym 
na dłuższej konferencji doradcę finan­
sowego Rządu polskiego p. Charley 
D eweya.

Z pobytu Ministra 
Kwiatkowskiego w Pradze.

Praga, 9 września. (PAT). W czoraj 
wieczorem na cześć Ministra Przem y­
słu i Handlu Kwiatkowskiego wydał 
bankiet czechosłowacki minister prze­
m ysłu i handlu Matousek. W  czasie 
bankietu wygłosił minister Matousek 
dłuższe przemówienie, utrzymane w 
tonie serdecznym, przyczem wskazał 
na potrzebę dalszego pogłębiania po­
myślnie rozwijającej się współpracy 
gospodarczej między Polską a Czecho­
słowacją. W  odpowiedzi, utrzymanej 
w  tym  samym duchu, podkreślił M i­
nister Kw iatkow ski ogólną potrzebę 
m iędzynarodowej współpracy gospo­
darczej. Po bankiecie przyjął Minister 
Kw iatkow ski przedstawicieli tutejszej 
prasy, którym  udzielił wyjaśnień na 
stawiane zapytania, dotyczące głównie 
warszawskiej konferencji rolniczej. 
Minister położył przytem  nacisk przc- 
dewszystkiem na zupełną apolitycz­
ność konferencji i pozytywne dzięki 
temu jej rezultaty, oraz na koniecz­
ność pracy nad uregulowaniem go- 
spodarczem Europy.

Dziś przedpołudniem Minister 
Kw iatkow ski zwiedził fabrykę czecho- 
m orawską Kolben Daniek w Pradze, 
poczem wyjechał do Bratislawy, gdzie 
zwiedził tamtejszy port na Dunaju.

Ju tro  Minister Kw iatkow ski będzie 
przyjęty na audjencji przez prezyden­
ta M asaryka w jego letniej siedzibie 
Topolczanki.

Radom protestuje przeciw 
sabotażom ukraińskim.

Radom, 9 września. (PAT). O dby­
ło się tu zebranie Stowarzyszenia kup­
ców polskich, na którem uchwalono 
przyłączyć się do ogólnego protestu 
społeczeństwa polskiego z powodu 
antypaństwowych wystąpień hajda­
m ackich organizacyj i aktów terroru 
i sabotażów ukraińskich na terenie 
Lw owa i wschodniej Małopolski. 
Uchwalono również pewną sumę pie­
niężną na odbudowanie stadjonu K lu ­
bu Sportowego „C zarn i“  we Lwowie, 
który to stadjon został podpalony 
przez członków U . O. W .

Demonstracje anty włoskie 
w Jugoslawji.

"Wiedeń, 9 września. (PAT). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Biaiogrodu, 
że wobec wzburzenia opinji publicz­
nej w Jugosławji, rząd poczynił zarzą­
dzenia, aby przeszkodzić demostra- 
cjom, które m ogłyby wywołać za­
ostrzenie stosunków z W łochami. W  
Zagrzebiu, Lublanie i innych mia­
stach odwołano wczoraj wszystkie 
przedstawienia teatralne i produkcje 
muzyczne.

Ze Zagrzebia donoszą, że wczoraj 
odbyła się tam wielka manifestacja 
antywłoska. W iększe grupy studentów 
przeciągnęły ulicami miasta i usiłowa­
ły dotrzeć do konsulatu włoskiego. 
Policja jednak przeszkodziła temu za­
mierzeniu. Studenci wznosili okrzyki 
przeciwko W łochom, poczem podą­
żyli pod konsulat francuski, gdzie od­
śpiewali „M arsyljankę". Część demon­
strantów udała się także pod konsulat 
niemiecki, wznosząc okrzyki „niech 
żyją N iem cy! niech żyje T y ro l!"

Stopa dyskont, w Austrji.
Wiedeń, 10 września. (PAT.) Au- 

strjacki Bank Narodowy uchwalił 
wczoraj obniżyć stopę procentową z 
5 i pół procent na 5 procent.

Warszawa, 10  września. W  póź­
nych godzinach wieczornych, stron­

nictwa: P. P. S., W yzwolenie, Stron­
nictwo Chłopskie, Piast, N . P. R . w y ­
dały komunikat, który mówi, że 

wspomniane stronnictwa postanowi­

ły  pójść do w yborów  na podstawie 
wspólnego programu nod nazwą: 
„Zw iązek obrony prawa i wolności".

Z  komunikatu tego wynika, że 
blok Centrolewu został utworzony 
definitywnie bez Chadecji.

się w  Centralnym  Urzędzie poczt i te­
legrafów, poprzecinali przewody świe­
tlne mniemając, że w ten sposób do­
pomogą siłom rządowym . Spowodo­
wana w  ten sposób w  całej dzielnicy 
zupełna ciemność wywołała nieopisaną 
panikę wśród ludności i ze wszystkich 
stron rozpoczęła się wzajemna strze­
lanina. Różne męty społeczne, ko rzy­
stając z okazji, rozpoczęły grabienie i 
podpalanie magazynów. 15-tu  zbrod­
niarzy, ujętych na gorącym uczynku 
grabieży, rozstrzelano.

Buenos Aires, 9 września. (P .A.T.). 
Biuro Reutera donosi: Pomimo że w 
mieście zapanował spokój, na ulicach 
w wielu punktach są skoncentrowane 
silne oddziały wojsk, zaś samochody 
ciężarowe, przepełnione wojskiem i 
zaopatrzone w  karabiny i arm aty, krą­
żą po calem mieście, nie wyłączając 
głównych arteryj. Przepisy o stanie o- 
blężenia są stosowane z jak najdalej 
posuniętą surowością. W  kolach cu­
dzoziemców obawiają się wybuchu 
nowych zamieszek, pomimo zarządzo­
nych środków ostrożności. W szystkie 
środki komunikacyjne pozostają pod 
surową kontrolą władzy wojskowej.

N ow y Jork, 9 września. (P. A . T .). 
Według otrzym anych tu doniesień, 
minister spraw wewnętrznych nowego 
rządu A rgentyny wydał polecenie w 
sprawie aresztowania wszystkich mi­
nistrów, senatorów oraz deputowa­
nych z okresu prezydentury Irigoye- 
na. Minister spraw wewnętrznych w y­
dał komunikat, oświadczający, że w o­
bec zamieszek, wywołanych przez o- 
soby cywilne posiadające bron, oraz 
wobec konieczności zapewnienia  ̂ w 
mieście porządku i zabezpieczenia ży­
cia i mienia wszystkich mieszkańców, 
każdy posiadający przy sebie broń w 
miejscu publicznem, będzie postawio­
ny przed trybunał wojenny.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 10 września 1930 liij

P R ZE N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  ŚR ED N IEM .

Ministerstwo W . R . i O. P. Prze­
niosło w drodze konkursu, z dniem 1 
września 1930 r. p. Ludmiłę M a d 1 e- 
r o w ą, przełożonę gimnazjum pań­
stwowego im. U nji Lubelskiej, w L u ­
blinie, na równorzędne stanowisko do 
gimnazjum państwowego im. Królow ej 
Jadw igi we Lwowie.

P R ZE N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZEC H N EM .

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło w drodze kon 
kursu z dniem 1 września 1930 r. p. 
W ładysława S z c z y g ł a ,  kierownika 
2 kł. publ. szkoły powsz. w N iedziel­
nej, na równorzędne stanowisko do 2 
kl. publ. szkoły powsz. w Laszkach 
M urowanych, oraz na wniosek Kurji 
M etropolitalnej obrządku łacińskiego 
we Lwowie, ks. W ojciecha K  o s m i- 
d e r a, katechetę publ. szkół powsz. 
w Przemyślanach, na równorzędne sta­
nowisko do 7 kl. publ. szkoły powsz. 
żeńskiej im. Królow ej Jadwigi w K o ło ­
myi.

Kuratorjum  O kręgu Szkoinego 
Lwowskiego przeniosło na własne pro­
śby z dniem 1 września 1930 r. p. Ma- 
rję B a s s a r a b o w ą  nauczycielkę 2 
kl. publ. szkoły powsz. w  Tum ierzu, 
powiatu Stanisławów, do 4 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Sielcu, p. Marję B e- 
t u 1 i ń s k ą, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Kaleniu, do 6 kl. 
publ. szkoły powsz. w  Lachowcach, po­
wiatu Bohorodczany* p. Michalinę 
H r e c z k e s i j e w ą  nauczycielkę 1 
kl. publ. szkoły powsz. w  Żaturzynie 
powiatu Podhajce, do 2 kl. publ. szk. 
powsz. w  Kotuzowie, p. Stefanję J  a- 
n i k ó w  n ę, nauczycielkę 4 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Lecce, powiatu Rze­
szów, do 1 kl. publ. szkoły powsz. 
Trzcianie „Słotw in ka".

Dekoracja rybaków francuskich
którzy uratowali statek polski.

Paryż, 9 września. (PAT.). W  Guil- 
vinec, małem bretońskiem miastecz­
ku, którego mieszkańcy brali tak w y­
bitny udział w ratowaniu polskiego 
trójmasztowca ,',Dar Pom orza-’ pod­
czas burzy szalejącej u brzegów Bre- 
tonji w styczniu b. r., odbyła się uro­
czystość wręczenia srebrnych i bron- 
zowych krzyżów  zasługi tym  z po­
śród miejscowych rybaków, którzy w 
powyższej akcji raunkowej specjalnie 
się odznaczyli. O godz. 1 1  rano tłum 
okolicznych mieszkańców zebrał się 
na placu Oceanu, gdzie na przybranej 
francuskiemi i pclskiemi flagami naro- 
dowemi estradzie wśród przedstawi­
cieli władz miejscowych zasiedli dele­
gaci Rządu polskiego w osobach p. p. 
O ttona W ęclawowicza, radcy handlo­

wego przy ambasadzie polskiej w  Pa­
ryżu oraz p. W iniarza, konsula 
Rzpltej w H awrze. Dekoracji odzna­
czonych dokonał konsul W iniarz, po­
czem po wysłuchaniu pięknych prze­
mówień okolicznościowych, podkre­
ślających przyjaźń polsko-francuską, 
wśród dźwięków „M arsyljanki" i pol­
skiego hymnu narodowego uform ował 
się pochód, k tóry przeszedłszy przez 
całe miasteczko, asystował przy skła­
daniu przez konsula W iniarza piękne­
go wieńca u stóp pomniica O fiar mo­
rza. O godz. 1 odbył się bankiet, przy 
udziale przedstawicieli wszystkich 
sfer miejscowego obywatelstwa. N a 
bankiecie tym  przemówienie wygłosił 

[ między innymi radca W ęcławowicz.

Sukces moralny Brianda.
Paryż, 9 września. (PAT.). Dzien­

niki, omawiając szeroko wczorajsze 
posiedzenie konferencji genewskiej, 
podkreślają, że Briand, jeśli nawet nie 
odniósł sukcesu dotąd —• nie, można 
bowiem przewidzieć dobrze losów 
projektu — to w  każdym  razie uzv- 
skał znaczny sukces m o ra ln v .

„Petit Parisien" pisze: Jest to do­
piero początek. Zaznaczył się on jed­
nak wspaniałym sukcesem moralnym, 
z którego francuska opinja publiczna 
może być dumna. Niewątpliwie Briand 
odniósł zwycięstwo w pierwszej roz­
grywce walki, którą musiał podjąć 
przeciwko nieprzyjaciołom federacji 
europejskiej.

Genewa, 9 września. (P AT.). W  
kołach Ligi N arodów  wynik w czoraj­
szej konferencji państw europejskich 
przyjęty był z wielkiem zadowole­
niem. Projekt Brianda utworzenia Fe­
deracji państw europejskich będzie w 
najbliższych dniach przedstawiony 
Zgromadzeniu Ligi N arodów , tak że 
w ten sposób wszelka obawa co do 
przyszłości Ligi N arodów  łącznie z u- 
rzeczywistnieniem planu Brianda zo­
stanie zachwiana i ostatecznie obalona. 
Liga N arodów  ujmie tę sprawę we 
własne ręce i niewątpliwie znajdzie ta­
kie rozwiązanie, które przyczyni się 
do całkowitego utrzymania autorytetu 
genewskiej Ligi Pokoju.

Próba kontrrewolucji w Argentynie?
W alki uliczne w

N ow y Jork, 9 września. (P. A . T.). 
R ząd otrzym ał wczoraj wieczorem u- 
rzędową wiadomość, że w stanie R io  
Grandę de Soul w  Brazylji wybuchły 
zamieszki rewolucyjne. Rząd urugwaj­
ski wysłał na pogranicze 2 pułki kawa­
ler ji, celem zabezpieczenia poszanowa-' 
nia neutralności Urugwaju.

N ow y Jork, 9 września. (P. A. T.). 
"Według doniesień z Buenos Aires, w 
ciągu wczorajszego wieczoru w  mie­
ście trwała gęsta strzelanina, spokój 
został jednak rychło przywrócony. 
Strzelanina ta . przypisywana jest pe­
wnym  indywidjom . "Wystrzały rozle­
gały się koncentrycznie dokoła pałacu 
rządowego. O koło 50 osób odniosło 
rany. Jednocześnie w  okolicach pałacu 
rządowego wybuchł wielki pożar, któ­
ry groził okolicznym  składom broni 
i amunicji. Strzały ucichły około pół­
nocy.

Buenos Aires.
Buenos Aires, 9 września. (P.A.T.). 

Jak  się dowiaduje „N . Y . T im es", w 
czasie wczorajszej strzelaniny koło pa­
łacu rządowego zabitych zostało 20 o- 
sób, a 200 ranionych. Poza tern w  kil­
ku punktach strzelający wzniecili po­
żar w szeregu budynków. Strzelanina 
ta była próbą ruchu kontrrew olucyj­
nego. Rząd rewolucyjny wydał rozkaz 
w sprawie ponownego aresztowania b. 
prezydenta Irigoyena, który leży cho­
ry w  łóżku w  koszarach La Plata. Iri- 
goyen ma być natychmiast przewie­
ziony do kwatery głównej w Buenos 
Aires.

Buenos Aires, 9 września. (P.A.T.). 
Ostra strzelanina, która miała miejsce 
wczoraj wieczorem, została spowodo­
wana fałszywym  alarmem, jakoby mia 
sto zostało zaatakowane przez wojska 
kontrrewolucyjne. "Wobec tej alarmu­
jącej wiadomości żołnierze znajdujący
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S. p. Kazimierz Dłuski.
Jak  to już donieśliśmy w depeszy 

z W arszawy, zmarł w  O twocku w ybit­
ny działacz społeczny, jeden z najzasłu- 
żeńszych lekarzy polskich, autor licz­
nych i cennych prac z zakresu gruźli­
cy — D r. Kazim ierz Dłuski.

Dzięki swemu wszechstronnemu 
wykształceniu, wysokiej kulturze, nie­
strudzonej pracy, oraz niepospolitym 
zaletom umysłu i serca — zmarły był 
jedną z wybitniejszych jednostek pol­
skiego społeczeństwa.

D r. K. Dłuski urodził się w  r. 
na Podolu. Po ukończeniu gimnazjum, 
studjowai początkowo prawo na U n i­
wersytecie Warszawskim. Zmuszony 
kraj opuścić za prace niepodległościo­
we, udał się do Paryża, gdzie ukończył 
najpierw Szkołę Polityczną, następnie 
fakultet medycyny. Po 7-letniej prak­
tyce lekarskiej w Paryżu, gnany tę­
sknotą do kraju i pociągiem do pracy 
społecznej, rzucił zdobyte już dobre 
stanowisko i przeniósł się do K rako­
wa, potem do Zakopanego, gdzie stwo­
rzył pierwsze wielkie polskie sanato- 
rjum dla chorych piersiowych (dziś 
Sanatorjum W ojskowe) i prowadził je 
przez lat 16. Przez ten okres czasu był 
czułym i troskliwym  opiekunem swych 
pacjentów i zdołał wyrobić z asysten­
tów  swych cały zastęp lekarzy specja­
listów na polu gruźlicy.

Liczne instytucje zakopiańskie jak 
„D om  Zdrow ia" dla młodzieży, „P o ­
moc Bratn ia", „M uzeum Tatrzańskie", 
„Pogotowie R atunkow e", których był 
prezesem — zawdzięczają mu również 
swój rozwój.

Podczas w ojny opiekował się tro­
skliwie Legjonami i walczył z prześla­
dującemu je władzami austrjackiemi.

W  r. 19 18  opuścił Zakopane na za­
wsze, gdyż został wysiany przez N a­
czelnika Państwa J . Piłsudskiego do 
Paryża na czele Jego misji politycznej. 
Po powrocie osiadł na stałe w  W arsza­
wie, zajmując się więcej sprawami spo­
łecznemu niż praktyką lekarską.

P rzez ‘szereg lat był prezesem Zw iąz­
ku Strzeleckiego, Konfederacji pracow­
ników  um ysłowych, 1 Tow . M edycyny 
społecznej, Warszawskiego Tow . Prze­
ciwgruźliczego, Sekcji Kolonij, T o w .

Opieki nad dzieckiem opuszczoncm, | ty wnosił do Tow arzystw , któremi kie
robotnicz., Tow . służby społecznej, 
etc.

D r. KI Dłuski byl przez całe ż y Je  
uosobieniem prawości, energji, zapału 
do pracy i optymizmu. Cenne te zak ­

ał, w ierzył w postęp 
poddawał się zwątpieniu.

Cześć pamięci zasłużonego obyw a­
tela i nieskazitelnego człowieka!

Katastrofalne położenie górnictwa
na niemieckim Górnym Śląsku?

Berlin, 9 września. (PAT.). K onfe­
rencja Okręgowego Związku Zaw o­
dowego G órników  na G órnym  Śląsku 
niemieckim wystosowała do Urzędu 
ubezpieczeń od bezrobocia pismo, w 
którem wskazuje na katastrofalną sy­
tuację górnictwa górnośląskiego, w y­
wołaną kryzysem  i brakiem zbytu w ę­
gla. D o stycznia 1930 kopalnie górno­
śląskie zredukowały łącznie czas pracy 
o 900.000 godzin. Ilość bezrobotnych 
zwiększyła się o 14.000. Część tych

bezrobotnych została już skreślona z 
listy zapomogowej państwowego U- 
rzędu ubezpieczeń, pozostałym grozi 
skreślenie w najbliższej przyszłości. 
Bezrobotni górnicy pozbawieni są m o­
żności pobierania zasiłków kryzyso­
wych, żyjąc ze wsparć udzielanych 
przez gminy. Pism o domaga się usu­
nięcia tego stanu i przyznania wszyst­
kim bezrobotnym górnikom górnoślą­
skim prawa do zasiłków kryzysowych.

Z Rady Ligi Narodów.
Zm iana konstytucji W olnego M iasta Gdańska.

Genewa, 9 września. (PAT.). N a 
początku dzisiejszego posiedzenia R a ­
da Ligi N arodów  przyjęła sprawozda­
nie, złożone przez fińskiego ministra 
spraw zagranicznych Prokope, doty­
czące niektórych mandatów kolonjal- 
nych. Briand, zabierając głos w spra­
wie Syrji, oświadczył, że Francja ma 
szczerą wolę współpracowania rów ­
nież i w  przyszłości w  liberalnym du-j 
chu z tym krajem, znajdującym się 
pod jej zarządem.

Następnie Rada Ligi przyjęła ra­
port przedstawiciela W ielkiej Bryta- 
nji, dotyczący zmiany konstytucji W. 
M . Gdańska. W  myśl przyjętych przez 
Radę poprawek, Senat W oln. Miasta 
został sparlamentaryzowany w całości, 
to jest zostali zniesieni t. zw. senatorzy 
główni, wybieralni na 4 lata. Jedno­
cześnie liczba senatorów została zmniej 
szona z 22 do 12 , liczba posłów do 
Volkstagu ze 120 do 72.

Rada Ligi przyjęła raport przed­
stawiciela W ielkiej Brytanji, dotyczą­
cy „avis consulativ’£ M iędzynarodo­
wego* Trybunału Sprawiedliwości w  
Hadze, w  sprawie przystąpienia W oln.

Miasta Gdańska do Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Ja k  wiadomo, orze 
czenie Trybunału stwierdza, że Wolne 
Miasto Gdańsk z uwagi na swój cha­
rakter państwowo-prawny nie może 
zostać członkiem Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Orzeczenie T ryb u ­
nału bez dyskusji zostało przyjęte do 
wiadomości przez Radę Ligi i przeka­
zane M iędzynarodowej Organizacji 
Pracy.

Minister spraw zagranic.--iych Ita- 
lji, Grandi, złożył sprawozdanie, 
stwierdzające, że postanowienie pc 
wzięte przez Radę ubiegłego roku re­
wizji statutu Trybunału Haskiego nie 
może wejść w  życie z powodu opozy­
cji Kuby, San D om ingo i Guatemali. 
Zgromadzenie Ligi Narodów  rozważy 
w  każdym razie sprawę, czy nie moż- 
naby w  ramach obecnego statutu 
wprowadzić pewnych inowacyj.

Genewa, 9 września. (PA T.). Ku 
końcowi dzisiejszego przedpołudnio­
wego posiedzenia R ady Ligi doszło 
do małego starcia pomiędzy Briandem 
a Curtiusem w sprawie zniesienia w oj­
skowej straży kolejowej w  okręgu

Sarry. Curtius ponownie podkreślił nie­
mieckie stanowisko, według którego 

wzmiankowana straż kolejowa z chwi­
lą ewakuowania Nadrenji straciła już 
swój właściwy cel, albowiem w  swoim 
czasie była ona stworzona poto, aby 
zabezpieczyć dla armji okupacyjnej 
połączenia kolejowe z głębią Francji. 
W brew temu stanowisku minister 
Briand podtrzym ywał pogląd, że straż 
kolejowa była nadal dotychczas po­
trzebną, że jednak Francja nie ma za- 
rhiaru pozostawić tej straży w  okrę­
gu Sa:rrv, gdy ta już nie będzie w ię­
cej potrzebna. Obaj mężowie stanu 
zgodzili się wreszcie na to, aby sprawa 
dalszej redukcji lub ewentualnego 
zniesienia wojskowej straży kolejowej 
została odroczona do późniejszego o- 
siagniccia decyzji, w  tej sprawne. Do 
takiego poglądu przyłączyła się rów ­
nież Rada Ligi.

We wtorek popołudniu nie odbyło 
się żadne oficjalne posiedzenie Ligi 
Narodów , natomiast wszystkie delega­
cje pozostawały w  żywym  kontakcie 
wzajemnym w związku z rozpoczy- 
nającem się jutro Zgromadzeniem L i­
gi, a złaszcza w związku z wyborem 
przewodniczącego. W  szerokich ko ­
łach Ligi wypowiadają domniemanie, 
że na przewodniczącego zgromadzenia 
zostanie wybrany rumuński minister 
spraw zagranicznych Titulescu.

Międzynarodowy Kongres 
architektów w Budapeszcie

W  obecności zgórą 400 delegatów 
z 25 krajów, otwarty został w  wielkiej 
sali Akadem ji W ęgierskiej M iędzyna­
rodowy Kongres A rchitektów. Po 
przemówieniu prezesa stałej m iędzy­
narodowej komisji architektów 
Cuypersa zabrał głos minister Oświaty 
hr. Klebelsberg, podkreślając potężny 
rozwój architektury w  okresie powo­
jennym. Jeżeli chodzi o W ęgry, to 
kraj ten, choć tak znacznie okrojony, 
wybudował od czasu w ojn y j.000 
szkół wedle jednolitego sytemu. -

Otwarcie urządzonej w ramach 
Kongresu w ystawy architektonicznej 
odbyło się uroczyście. Zw raca uwagę 
na wystawie sekcja polska.

W sierpniową niedzielę paryską...
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Z mozolnych obliczeń, dokonanych 
przez znanego ekonomistę tutejszego 
pana MeyniaFa, wynika, że cudzoziem­
cy wydają rocznie we Francji pokaźną 
sumkę 10-u miljardów franków ! A  jak 
wygląda odwrotna strona medalu: ile 
odpływa francuskich pieniędzy zagra­
nicę? Zaledwie półtora miljarda fran­
ków  rocznie. Trudno znaleźć bardziej 
wym owne cyfry .

W  charakterystycznym  bilansie 
tym  jedną ze znacznych pozycji stano­
wi turystyka. Oczywiście, w  rubryce 
pozycji aktywnych. Francuzi bowiem 
nabierają już wprawdzie zamiłowania 
do podróży, ale po własnym przeważ­
nie kraju. Zupełnie to zrozumiałe — 
Francja posiada tak wielką różnorod­
ność mórz i gór, tyle wspaniałych za­
bytków  sztuki i kultury, że może za­
dośćuczynić wszelakim w ym aga.rom  
urlopow ym  szerokich mas ludności. I 
z tych samych względów odwiedzana 
jest coraz liczniej przez cudzoziemców.

Ilość autocar‘ów wzrasta z każdym 
rokiem. Przyzwyczajają się jeździć nie­
mi już nawet i Francuzi. Przeciętny 
mieszczuch paryski, który, normalnie 
biorąc, spędza większą część niedzieli 
za ladą sklepową, na rusztowaniu mu- 
rarskiem, w  biurze handlowem czv też 
przy warsztacie szewskim, itn  wprost 
już przysłow iow y wół roboczy, pracu­
jący w  piątek i świątek z ideałem jak- 
najwcześniejszego „rentjerstw a" w du­
szy, pozwala sobie w  sierpniu na wielki 
luksus całodziennego odpoczynku. M y-

Paryż, w sierpniu 1930.

li czujność węża we własnej kieszeni 
swej — popełnia szaleństwa...

N a czem, w rzeczywistości, szaleń­
stwa te polegają? Odpowiedź łatwa, 
jak w  prosty sposób dowodzi ekspery­
ment spędzenia takiej niedzieli sierpnio 
wej po francusku. Nawskróś po fran­
cusku — nie ruszając się z Paryża, albo 
też wyjeżdżając do jednej z pobliskich 
miejscowości.

Pierwsza odmiana — klasyczny spa­
cer popołudniowy do „Jard in  d‘Accii- 
m atation", znajdującego się w środku 
Lasku Bulońskiego. Wejście — wraz z 
biletem powrotnym  humorystycznej 
kolejki lilipuciej, wyglądającej jak za­
bawka dziecinna — kosztuje aż... 4
franki od osoby. Ale za to przyjem no­
ści, już darm owych, ma się całą masę! 
Koncert popularny, ogród zoologicz­
ny, przedstawienie cyrkowe, etc. — sta 
nowczo, suma rozkoszy znacznie prze­
wyższa sumę wydatku. I kalkulacja by­
łaby w  porządku, gdyby ów „Jardin  
d‘Acclimatation“  nie był najeżony róż- 
nemi pokusami, sprowadzającemi czło­
wieka na bezdroża szaleństw. PoKusa- 
mi dla ludzi wszelakich płci, lat i tem­
peramentów!

A  więc: małe bachory wydzierają 
się z rąk mam w kierunku osiołków, 
kuców i wielbłądów — na wielkim 
placu odbywa się ciągły steeple-chase... 
niebardzo dżentelmeńskie; podlotki 
wolą kokietować swoich kawalerów, 
galopując z oszałamiającą szybkością 
na apokaliptycznych bestjach niezli­

czonych karuzel; sportowcy mają nad- | 
zwyczajne używanie — strzelanie do 
celu z nagrodami w  postaci butelek 
szampana, jeżdżenie łódką po stawie 
obfitującym  w dyskretne zakątki, w y ­
ścigi miniaturowemi samochodami na 
specjalnym torze w yelektryzowanym , 
etc.; starsze pokolenie odpoczywa w  
cieniu... kieliszków z ochłodzająco-roz- 
grzewającemi napojami, mniej iub wię­
cej alkoholu zawierającemi. I ot jak 
franki z po francusku szczelnie zamk­
niętej kieszeni odpływają do różnych 
kas, torb i szuflad... Szaleństwo!

N ajwiększem wszakże powodze­
niem cieszy się egzotyczny dział „ Ja r ­
din d‘Acclimatation“  — kabylska w io­
ska i m urzynki z „talerzam i". Komen • 
tarz: „talerze" o w e— drewniane krąż­
ki dziesięciocentymetrowej średnicy mi 
nimum — oprawione Są w  dolną wargę 
m urzyńskich kokietek. C o  kraj, to o- 
byczaj estetyczny... Bezstronność naka­
zuje przyznać, że płacić za oglądanie 
tych dzikusów stanowczo nie warto. 
Ju ż  z tego chociażby względu, że ich 
egzotyczny koloryt lokalny posiada 
bardzo silną przymieszkę tandetnej i 
brzydkiej kultury (?!) sklepów euro­
pejskich. Jakiś więc spasły drab udaje 
kabylski taniec narodowy w  stroju 
składającym się z króliczych „liści fi­
gow ych", im itujących skórę tygrysią i 
z cerowanych skarpetek wełnianych, 
przym ocowanych wystrzępionemu pod 
wiązkami. M urzynki zaś wycierają sta­
le zaślinione „talerze" swoich warg au- 
tentycznemi chusteczkami z „Galeries 
La F ayette" i ubrane są w  barchanowe 
bluzki z innego magazynu paryskiego.

I tak łażąc od jednej budy do dru­
giej, ulegając coraz to innej pokusie 
parofrankowej, szaleje mieszczuch fran 
cuski w  sierpniowe popołudnie nie­

dzielne... Sprzeniewierza się swojemu 
ideałowi oszczędności!

Czasem dostaje nawet manji wiel­
kości — wyobraża sobie, że jest cudzo- 
ziemcem-turystą, zwiedzającym okolice 
Paryża. W yjeżdża z rana autocar‘em, 
pociągiem, statkiem — w ostateczności, 
i... kamionetką towarową! — na cały 
dzień do Rambouillet, Poissy lub Fon­
tainebleau. Wyjeżdża, obładowany żo­
ną, dziećmi, teściową i tobolami z żyw  
nością. Przed samem bowiem wyrusze­
niem w drogę następuje opamiętanie 
częściowe — nie będzie trwonił pienię­
dzy na złe i drogie jedzenie w  podmiej­
skiej restauracji! Zresztą, o udaniu się 
na tę wycieczkę zdecydowało, w  dużej 
mierze, zamiłowanie do rybołówstwa, 
najpopularniejszego bodaj sportu we 
Francji — nie będzie się więc traciło 
czasu na chodzenie do odległej od 
brzegu garkuchni.

N astrój panuje doskonały — per­
spektywa spędzenia niedzieli na trawce 
wprowadza wszystkich w  różow y hu­
mor, który jednak, już po przybyciu 
na miejsce, poczyna się nieco psuć. Bo 
dzieci swojemi wrzaskliwemi zabawami 
odstraszają ryby. Bo córka poplamiła 
sobie nową suknię, siadając na trawie. 
Bo gazeta wpadła do w ody i żona nie­
ma nic do czytania. Bo teściowej do­
kuczają kom ary. Bo syn złowił o wiele 
więcej ryb od papy. Bo wino jest za 
ciepłe... D obre śniadanie wszakże te 
wszystkie chmurki rozpędza. Potem — 
ogólna drzemka parogodzinna rozja­
śnia do reszty horyzont. Jeszcze jeacn 
seans wpatrywania się w  złośliwie nie­
ruchom y pływak wędki, i... czas w  po­
wrotną drogę. Mieszczuch paryski za­
spokoił swoje zamiłowanie do natury.

Zetka.



Bolesne nieporozumienie.
W  ostatnich tygodniach obiegły pi-a 

sę dwie poważne enuncjacje. B yły to: 
odezwa Episkopatu Polskiego w spra­
wie antyreiigijnych wystąpień Zw iązku 
Naucz. Szkół Powszechnych i l.st ?- 
tw arty b. senatora Stanisława N ow aka, 
Prezesa Związu Polskiego N auczyciel­
stwa Szkół Powszechnych, do Episko­
patu Polski.

Odezwa Episkopatu zarzuca Zw ią­
zkowi, iż „przez odpowiedzialne czyn­
niki Związku wypowiedział walkę reli­
gijności w szkole". Powołuje się ode­
zwa na postulaty, jakie na Zjeździe 
krakowskim  wypowiedziano, a które 
są jakoby zgubne dla Narodu i Pań­
stwa. Wreszcie w zyw a nauczycieli, 
ażeby na wypadek trwania tej walki 
z religją w szkole, wystąpili ze Z w ią­
zku, a poparli „taką organizację nau­
czycielską, która regilijnemu oddzia­
ływaniu na duszę dziecka poświęca 
odpowiednie zrozumienie i poparcie". 
Kończy się odezwa zwróceniem uwa­
gi rodzicom katolickim na wielkie 
niebezpieczeństwo grożące ich dzie­
ciom ze strony takich nauczycieli 
niereligijnych i daje wskazówki, jak 
przeciwko takiemu w ychowawcy nie­
właściwemu występować należy.

W arto zaznaczyć, że Związek Pol­
skiego Nauczycielstwa, Szkół Powszech­
nych jest największą organizac-ą inteli­
gencji pracującej, wsławioną wielu czy­
nami o charakterze publicznym i spo­
łecznym. W ystarczy wymienić taki 
czyn Związku, jak owo imponujące 
Sanatorjum w Zakopanem, powstałe z 
dobrowolnych obciążeń członków, ca­
ły  szereg pierwszorzędnych w ydaw ­
nictw z dziedziny pedagogicznej zaró­
w no dla młodzieży („P ło m yk", „P ło ­
m yczek"), jak i służących kształceniu 
nauczycieli („Polskie Archiwum  Psy­
chologii", „Szkoła Specjalna", „R u ch  
Pedagogiczny", „W iedza i Życie" itd., 
itd.). Szeroka praca obywatelska znaj­
duje swój wyraz w  Uniwersytetach R e ­
gionalnych, albo w Uniwersytetach 
Ludow ych (Szyce, Nałęczów).

Jednem słowem, organizacja ta, od- 
.grywająca dużą rolę w  naszem życiu 
kulturalnem, społecznem i obywatel- 
skiem, stała się przedmiotem zarzutów 
ze strony tak poważnej, jaką jest E- 
piskopat Polski. Fakt ten musiał w y­
wołać żywe zainteresowanie ze strony 
wszystkich tych, którzy obserwują o- 
w ą pozytywną pracę organizacji, ^mogą­
cą w  rozmaitych dziedzinach byc wzo- 
rem dla innych. I oto zjawiła się odpo­
wiedź sędziwego Prezesa tej organiza­
c ji, b. senatora Stanisława N ow aka. 
Prezes N ow ak zaznacza:

„Przeczytawszy tę. odezwę, zdziwi­
łem się niepomiernie, a to ze względu 
na ogólnikowość zarzutów, jak i ze 
względu na ich bezpodstawność, oraz 
zupełny brak oparcia o jakiekolwiek 
istniejące fakty i dokumenty w  postaci 
jedynego sprawdzianu, stosowanego do 
Z jazdów , t. j. uchwał i rezolucyj przez 
Z jazd przviętych lub odrzuconych.

Stwierdzam kategorycznie, iż N a j- 
przewielebniejsi Arcypasterze ulegli ja­
kiejś niesłychanie perfidnej m istyfika­
cji, wskutek zbyt pochopnego uwierze­
nia tym  organom prasy, które z m oty­
w ów  politycznych i koteryjnych zgoła 
tendencyjnie i wręcz kłamliwie m formo 
w ały o Zjeździe, dążąc do podkopania 
powagi i w pływ ów  Związku, zapewne 
w  interesie drugiej organizacji nauczy­
cielskiej o wyraźnie zakreślonej linji 
politycznej.

N ie przeczę, że entuzjastyczny hołd, 
jaki Zjazd wyraził Prezydentowi R ze­
czypospolitej i M arszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, zarysował wyraźnie kie­
runek państwowy i narodowy Zjazdu, 
ale to dzięki temu również nastroił 
nieprzychylnie pewien odłam prasy.

Jestem atoli w posiadaniu skrupu­
latnie zestawionego protokołu Zjazdu 
{przy  pomocy zapisków stenograficz­
nych), dysponuję oryginalnem i teksta­
m i uchwał — ocsobiście uczestniczy­
łem  od początku do końca w  obra­
dach przez wszystkie dni Zjazdu i z

całym spokojem i odpowiedzialnością 
stwierdzić mogę, że zarzuty, które 
Najprzewielebniejsi Arcypasterze czy­
nią Zw iązkow i i obradom Zjazdu, są 
"wielkiem nieporozumieniem i najzu­
pełniejszą pomyłką.

Zaprzeczając kategorycznie zarzu­
tom poczynionym  Zw iązkow i i Z jaz­
dowi na tle walki z religją i Kościołem, 
muszę lojalnie stwierdzić, że w dysku­
sji podkreślano momenty, odzwiercie­
dlające częste konflikty na terenie pra­
cy szkolnej i obywatelskiej na tle za­
targów z poszczególnymi duchownymi 
a nauczycielstwem. Zatargi te w  szko­
le w ynikają z tendencji narzucenia su­
premacji władz duchownych nad pań- 
stwowemi, przed czem nauczyciele bro 
nią się słusznie, nietylko jako funkcjo- 
narjusze państwowi, ale jako praworzą­
dni obywatele.

C zyż więc dziwić się należy, że na 
Zjeździe organizacji zawodowej nau-

W arszawa. 10 września. (P A T.J G e­
neralny komisarz w yborczy w  myśl 
art. 19  ordynacji w yborczej zamiano­
wał przewodniczących okręgowych ko 
m isyj w yborczych oraz ich zastępców. 
Między innymi mianowani zostali:

Okręg w yborczy1 N r. 46 Jasło : Boj- 
decki A lo jzy, prezes S. O. w  Jaśle prze 
wodniczącym , Feill Antoni, sędzia S. 
O. w  Jaśle zastępcą przewodniczącego.

Okręg w yborczy N r. 47. RzeszOw: 
Kukulat Jan, sędzia S. O. w  Rzeszowie 
przew., Górski Tadeusz sędzia S. O. w 
Rzeszowie zast.

Okręg w yborczy N r. 48. Przem yśl: 
Baldini W ładysław, wiceprezes S. O. w 
Przemyślu, przew., dr. Kwasik Michał, 
sędzia S. O. w  Przemyślu, zast.

O kręg w yborczy N r. 49. Sambor: 
D r. Hołobut Zygm unt wiceprez. S. O. 
w Samborze przew., dr. Skowroński 
A rtu r wiceprezes S. O. w Samborze 
zastępcą.

Okręg w yborczy N r. jo . Lw ów  — 
miasto: Antoniewicz Jan  wiceprezes S. 
O. we Lwowie przewodniczącym, M ły­
narski Jan  sędzia S. O. we Lwowie za­
stępcą.

Okręg w yborczy N r. j i . Lw ów  — 
powiat: Kuzia Eugenjusz sędzia S. O. 
we Lwowie przewodniczącym, dr. C y ­
gan Józef sędzia zapasowy we Lwowie 
zastępcą.

O kręg w yborczy N r. 52. S try j: R y ­
bicki Jó zef sędzia S. O. w  Stryju  prze­
wodniczącym , W edlow ski Jan sędzia 
S. O. w  Stryju  zast.

Okręg w yborczy N r. 53. StanisE- 
w ów : Weiss de Weisenfeld Mieczysław 
sędzia S. O. w Stanisławowie pricw ^d-

Genewa, 9 września. (PAT.). W  cią 
gu dzisiejszego popołudnia miały miej 
sce w izyty natury kurtuazyjnej po­
między delegacjami, przybyłemi na 
Zgromadzenie. Rada Ligi popołudniu 
nie obradowała. W ieczorem brytyjski 
minister spraw zagranicznych Hender­
son przyjął prasę międzynarodową. 
Mówiąc o U nji europejskiej, Hender­
son podkreślił znaczenie, jakie miałoby 
porozumienie państw europejskich i 
w yraził przekonanie, że sprawa we­
szła na dobrą drogę przez wprowadze­
nie jej pod obrady Zgromadzenia. Z a­
znaczył przytem , że wczorajszą w y ­
mianę zdań na konferencji państw eu ­
ropejskich, jaka miała miejsce pomię­
dzy ministrami Briandem i Henderso­
nem, nie należy komentować jako ró­
żnicę poglądów na istotę projektu,

czycielstwa myślącego i czującego pań­
stwowo i narodowo, tego nauczyciel­
stwa związkowego, które staje na apel 
w każdej potrzebie państwowej, fakty  
owego agresywnego postępowania jed­
nostek z pośród duchowieństwa zosta­
ły  ujawnione i rzeczowo w poważnej 
form ie oświetlone?

W  tern miejscu spróbuję usunąć je­
dno jeszcze zasadnicze nieporozumie­
nie. O to szybka ewolucja, jaką nauczy­
cielstwo szkół powszechnych przeszło 
w odrodzonej Rzeczpospolitej, jego 
znaczne podniesienie intelektualne, fa­
chowe i ideowe, jego uprawnienia służ­
bowe i obywatelskie, oraz zakreślona 
mu poważna rola w  społeczeństwie i 
Państwie, wszystko to przekreśliło raz 
na zawsze dawny typ parjasa społecz­
nego. Przyznaję, że Związek, którego 
jestem prezesem, znacznie przyczynił 
się do zniweczenia owego typu i pod­
niósł wysoko godność osobistą nauczy­
ciela, co wiąże się najściślej z interesem 
Państwa, Narodu, kultury i postępu.

Związek nasz idzie i chce: „z ży-

niczącym, W ysocki Franciszek sędzia 
S. O. w  Stanisławowie zast.

O kręg w yborczy N r . 54. Tarnopol: 
Ostrowski D ym itr sędzia S. O. w  T a r­
nopolu przew., Gostkowski Zygm unt 
sędzia S. O. w  Tarnopolu zast.

Okręg w yborczy N r. j j  Złoczów : 
Dr. Trzcieniecki Janusz wiceprezes S. 
O. w Złoczowie przew., dr. Zołoteńki 
Jan  s. S. O. w Złoczowie zast.

W arszawa, 10  września (PAT). Pan 
Minister Spraw W ewnętrznych mia­
nował komisarzami wyborczym i w 
O kr. Komisjach w yborczych następu­
jące osoby:

Okręg w yborczy N r. 46 Jasło : Ma- 
rossanyi Juljusz, starosta pow. Jasło.

O kręg w yborczy N r. 47 R zeszów : 
dir. Friedrich A rtur, starosta pow. R ze­
szów.

Okręg w yborczy N r. 48 Przem yśl: 
Michałowski Stanisław, star. paw. 
Przemyśl. •

Okręg w yborczy N r. 49 Sambor 
Lenczewski Kaz. star. pow. Sambor.

Okręg w yborczy N r. jo  Lw ów - 
miasto: Gallas Leon, star. grodzki
Lw ów.

O kręg w yborczy N r. j r  Lw ów - 
powiat: Eckhardt Czesław, star. pow. 
Lw ów.

Okręg w yborczy N r. J2  S try j: Pa- 
jączkowski, A ntoni star. pow. Stryj.

O kręg w yborczy N r. J3  Stanisła­
w ów : dr. Janecki Gustaw, star. pow. 
Stanisławów.

Okręg w yborczy N r. J4  Tarnopol: 
Malicki Tom asz, star. pow. Tarnopol.

Okręg w yborczy N r. jj  Złoczów : 
Płachta Jan, star. pow. Złoczów.

lecz tylko  co do szczegółów procedu­
ralnych. Henderson wspomniał o zbli­
żającej się sesji przygotowawczej kon­
ferencji rozbrojeniowej i wyraził na­
dzieję, że prace jej zostaną ułatwione 
przez wspóne oświadczenie Francji i 
Italji, dotyczące zbrojeń morskich. W  
sprawie reorganizacji sekretarjatu Ligi 
Henderson zapowiedział opowiedzenie 
się za projektem  większości komisji 
trzynastu, opracowanym  w czasie nie­
dawnej sesji. Jak  wiadomo, komisja 
nie osiągnęła jednomyślności. C złon­
kowie włoski i niemiecki tej komisji 
sformułowali odrębne postulaty.

Ju tro  o godz. 1 1  rano rozpocznie 
się pierwsze plenarne posiedzenie X I  
Zgromadzenia Ligi N arodów. Obrady 
odbędą się w  przebudowanej specjalnie 
w  tym celu sali elekcyjnej.

w ym i naprzód iść, po życie sięgać no­
w e".

Tymczasem z odezwy Waszej, N aj- 
przewieiebniejsi Arcypasterze, wynika­
łoby, że dla nas, tych „m aluczkich" W 
społeczeństwie, są pewne tematy, doty-| 
czące nawet naszych funkcyj zawodo­
wych, wzbronione i niedostępne, jak-l 
kolwiek wnikają one w najgłębszą isto­
tę celów i zadań szkoły: że musimy 
przyjm ować już gotowe form uły w y ­
chowawcze bez osobistego współdzia­
łania w tworzeniu nowych wartości pe 
dagogicznych.

Uwaga powyższa łączy się z nastę­
pującą sprawą, poruszoną na ostatnim 
Zjeździe: Jeden z delegatów zgłosił dwa 
wnioski: pierwszy dotyczący szkoły 
świeckiej, drugi — nominacji księdza 
Żongołlowicza na W iceministra W . R . 
i O. P.

Pierwsze zagadnienie, rozważane 
dziś powszechnie w  całym świecie, m o­
tyw ował wnioskodawca rzeczowo, mi­
mo negatywnego stanowiska względem 
jego w yw odów  olbrzymiej większości 
Zjazdu. Imieniem „czynników  odpo­
wiedzialnych Zw iązku" jeden z wice­
prezesów wystąpił kategorycznie prze­
ciw temu wnioskowi, podkreślając z 
naciskiem, iż Zarząd G łów ny Związku 
stoi na stanowisku ustawy konstytucyj 
nej, wprowadzającej obowiązkowe nau­
czanie religji w  szkole. Wniosek w  spra 
wie szkoły świeckiej odrzucono dzie­
więćdziesięciu kilku procentami gło­
sów.

Wniosek drugi, w  sprawie nomina­
cji ks. Żongołlowicza, usunął z porząd­
ku dziennego drugi wiceprezes Zw ią­
zku, nie poddając go wcale pod gloso­
wanie, (jako przekraczający kompeten­
cję Zjazdu).

C zyż ten fakt nie należałoby raczej 
podkreślić z uznaniem pod adresem 
organizacji i „czynników  odpowiedział 
nych Z w ią zk u "?

„O rganizacja nauczycielska — stwier 
dza dalej prezes N ow ak — w  progra­
mie swej działalności nie przewiduje 
walki z religją, z Kościołem* i ducho­
wieństwem. T ej w alki organizacja nie 
prowadziła dotąd i nie prowadzi jej w 
tej chwili. N ow o w ybrany Zarząd G łó­
wny Związku P. N . S. P. na posiedze­
niu w  dniu 29 lipca b. r„  a więc przed 
pojawieniem się odezwy Episkopatu, po 
wziął uchwałę aprobującą dotychczaso­
wą taktykę Związku w  tej sprawie. 
Niemniej organizacja ootrafi skupić 
swoje siły do obrony przeciwko wszel­
kim zakusom, godzącym w- niezależ­
ność szkoły, tudzież dążnościom pod­
ryw ającym  autorytet Państwa i poni­
żającym stanowisko nauczyciela. W ie­
rzę, że każdy członek Zw iązku znaj­
dzie w  razie potrzeby obronę władz 
szkolnych, i że może liczyć na popar­
cie solidarnych, zwartych kadr organi­
zacyjnych i ich przedstawicielstwa.

Mogę Was, Najprzewielebniejsi A r­
cypasterze, zapewnić, że nauczyciel­
stwo związkowe i jego reprezentanci, 
tak niesłusznie i niesprawiedliwie zaata­
kowani, znajdą w  sobie dość hartu i siły 
i nie dadzą się wciągnąć na teren walki 
religijnej, co byłoby rzeczą niepożąda­
ną pod każdym względem i szkodliwą 
dla celów wychowawczych.

Kończąc moją odpowiedź na W a­
szą odezwę, Najprzewielebniejsi A rc y­
pasterze, podkreślam raz jeszcze z na­
ciskiem, że Zw iązek P. N . S. P. jako 
organizacja zawodowa i apolityczna, 
przez 2 j  lat swego istnienia szedł dro­
gą jasną i prostą w  szczytnej idei w y­
chowania obywatelskiego i mimo nieu­
zasadnionych ataków rośnie i potęż­
nieje z każdym dniem na pożytek N a j­
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Ten fakt 
jest dla mnie, człowieka liczącego 70 
lat wieku, największą dumą i radością, 
opromieniającą moje życie".

T ak  autorytatywne stwierdzenie 
Prezesa Związku faktam i, winno usu­
nąć to bolesne nieporozumienie i prze­
konać najwyższe czynniki naszej hie- 
rarchji kościelnej, że informacje za­
czerpnięte jednostronnie, nigdy całości 
obrazu nie dadzą, a powodują tylko  nie 
potrzebne ferm enty i rozżalenia.

Aleksander K.

L IG A  M O R S K A  I R Z E C Z N A  — 
WINNA LICZYĆ MIL JONY CZŁONKÓW!

Nominacje przewodniczących
okr. Komisyj wyborczych.

Co oświadczył Henderson
przdstawicielom prasy międzynarodowej?
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K R O N IK A
WElESIEfi KALENDARZ

Rz.-kat. Mikołaja

10 Gr.-kat. Awhustyna 

Wschód słoócs t 4 m 51Środa Zachód m g 17 m 50 
Długość dnia g 13 m 01

LW O W SKA
t e a t r  w ie l k i .

Środa, 10 września, o godzinie 8 wiecz.: 
„Manewry jesienne", operetka w 3 akt. Kal- 
mana. Wyst. J. Fontanówny i B. Folańskicgo. 
(Ceny zwykle — zniżki ważne.)

Czwartek, 1 1  września, o godz. 8 wiecz.: 
„Trubadur", opera w 4 akt. Verdicgo. Wyst. 
M. Prawdzica. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

t e a t r  m a ł y .
Czwartek, 11  września, o godz. 8 wiecz.: 

„Papa kawaler", kom. w 3 akt. (7 obr.) Car- 
pentera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Środa, 10 września, o godzinie 8 wiecz.: 

„Zwycięstwo" Conrada - Korzeniowskiego, w 
oprać. scen. L. Schillera. (Ceny zwykłe — 
zniżki ważne.)

Czwartek, 11  września, o godz. 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada, w ukł. 
dram. L. Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki 
ważne.)

Przedstawienia popołudniowe w teatrach 
miejskich w sobotę nadchodzącą, 13 b. m. 
nie odbędą się, w niedzielę zaś, 14 bm. tylko 
w  Teatrze Wielkim, które wypełni operetka 
Kalmana „Manewry jesienne" z udziałem J. 
Fontanówny i B. Folańskiego.

Początek przedstawień wieczornych w te­
atrach miejskich ma być z dniem 15 bm. 
•przyspieszony o pól godziny i wszystkie wi­
dowiska wieczorne rozpoczynać się będą o 
godz. 7.30._____ ____________

R EPE R T U A R  KINOTEATRÓ W .
APOLLO: „Parada miłości" z Mauricem 

Chevalier, operetka filmowa.
CASIN O : „Co kosztuje miłość‘ ‘ oraz

„Przygoda jeńca wojennego".
CH IM ERA : „Marnotrawny bratanek".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
• KO PERN IK: Dźwiękowy „Tajemnica
lekarza".

LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

M A R YSIEŃ KA : Dźwiękowy „Tajemnica
lekarza".

O A ZA : „Miasto miłości". Występ Hań­
skiej i Kowalskiego.

PAŁA CE: Operetka filmowa Straussa
„Wesele w Hollywood".

P A N : „Grzechy ojców".
PROM IEŃ : „Zahia, córka szeika".
STYLO W Y: „Czarny orzeł" i „Wampi­

ry Warszawy".

Związek hurtowników węglowych. Dnia 
28 sierpnia br. odbyło się Pierwsze Walne 
Zgromadzenie Związku Hurtowników W ę-. 
glowych Małopolski Wschodniej we Lwowie, 
którego celem jest konsolidacja i ochrona in­
teresów zawodowych i handlowych poszcze­
gólnych członków Związku. W myśl statutu, 
zatwierdzonego reskryptem Urzędu Woje­
wódzkiego L. BP. 544 ex 1930 z dnia 18 lip- 
ca 1930 wybrano do Wydziału: p. Zygmunta 
Grossa p. Leiba Rawera, p. Marcina Peschesa, 
p. Mieczysława Schleichera, p. Edmunda 
Kączkowskiego, p. Efroima Sterna, p. Jana 
Weissmana.

Odczyt esperancki. Bawiący we Lwowie 
sekretarz sekcji propagandy esperanckiej Tar­
gów Lyońskich, p. Wittlin, wygłosi w czwar­
tek, 1 1  bm. odczyt w języku esperanckim 
w lokalu Tow. Esperanto, ul. Bourlarda 5, 
pt.: „O użyteczności języka Esperanto w han­
dlu na tle stosunków panujących na Targach 
Lyońskich". Początek o godz. 19.30. Wstęp 
wolny. Goście miie widziani. Wpisy na bez­
płatny kurs języka Esperanto odbywają się 
w  poniedziałki i czwartki od 20—21.

Licytacja wybrakowanych koni wojsko­
wych. Dnia 19-go i dnia 20-go września br., 
o godz. 8-mej odbędzie się we Lwowie, na 
targowicy końskiej, licytacyjna sprzedaż kil­
kudziesięciu wybrakowanych koni wojsko­
wych (w jednym dniu zostanie sprzedanych 
około 65 koni). W licytacji mogą wziąć udział 
wszyscy obywatele, nie pozbawieni prawa za­
wierania umów.

Lutnia - Macierz zawiadamia członków, 
że w roku jubileuszowym (50-kcic) objął, w 
tym najstarszym w Polsce zespole śpiewaczym 
batutę dyrektor opery lwowskiej, p. Milan 
Zuna, świetny dyrygent i subtelny muzyk. 
Zawiadamiając o tern, wzywamy o punktu­
alne uczęszczanie na próby w poniedziałki i 
środy, a to pod rygorem wykreślenia z listy 
członków. Wpisy nowowstępujących człon­
ków uskutecznia w powyższe dnie Sekretariat 
Towarzystwa, w lokalu pl. Kapitulny 7, I p.

Publiczna Szkoła Handlowa Dokształca­
jąca ogłasza, że nauka odbywa się w ponie­
działki, środy i piątki o godz. 15 w gmachu 
gimnazjum III, ul. Batorego.

Zużycie wody z centralnego wodociągu
w czasie od 31 sierpnia do 7 września. W 
niedzielę, 31 ub. m. zużyto 21.080 m3 wody; 
w poniedziałek, 1 bm. zużyto 24.906 m3 wo­
dy; we wtorek, 2 bm. zużyto 23.815 m3 
wody; w środę, 3 bm. zużyto 223.671 m3 
wody; w czwartek, 4 bm. zużyto 23.507 m3 
wody; w piątek, 5 bm. zużyto 24.341 m3 wo­
dy; w sobotę, 6 bm. zużyto 23.920 m3 wody; 
w niedzielę, 7 bm. zużyto 20.695 m3 wody.

DO WIADOMOŚCI P. T. PUBLICZNOŚCI.
Kinoteatr „Stylowy‘ ‘ we Lwowie — ul. 

Szaszkiewicza 5 (naprzeciw kościoła Marji 
Magdaleny) — wyświetla obecnie świetny pro­
gram „Rudolfa Vałentino“  z uroczą partner­
ką Vilma Banky, który ukaże się w najwięk­
szym filmie rosyjskim p. t. „Czarny Orzeł", 
jest to ostatni łabędzi śpiew Valentina w 
tym filmie, który zrobił go sławnym na ca- 
łym świecie. II. Igo Sym w polskim filmie
erotyczno-sensacyjnym p. t. „Wampiry War­
szawy". Ceny bardzo przystępne. 8304

N a posiedzeniu Komitetu rozbu­
dowy miast, odbytem pod przewod­
nictwem prez. Brzozowskiego uchwa­
lono między innymi udzielić gminie 
m. Lwowa kredytu na budowę domu 
czynszowego w  sumie 400.000 zl. 
Magistrat m. Lwowa — jak wiadomo 
—- ma natychmiast przystąpić do bu­
dowy domu czynszowego 3-piętrowe- 
go na rogu ul. Kętrzyńskiego i B iliń­
skich. Dom  ten obejmować będzie w y ­
łącznie mieszkania i-izbowe.

Na wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przewodnictwem prez. 
inż. Brzozowskiego uchwalono między 
innymi udzielić M ichałowi Serafinowi 
pozwolenia na budowę 1 -piętrowego 
domu na ul. W arsztatowej; w ykona­
nie muru i portjerki na cmentarzu 
Obrońców Lwowa oddano firmie 
Leonarda Karasińskiego, za sumę . 
26.667 zł- W  dalszym ciągu zatwier- I

dzono zarządzenia w  sprawie porząd­
ku i czystości w lokalach przemysło­
wych i handlowych, w których przy­
gotowuje się, przechowuje i sprzedaje 
artykuły żywności. — W  końcu za­
łatwiono szereg spraw bieżących.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w  czwartek 1 1  września br.
0 godz. 19.30 (7.30 wieczorem). N a 
porządku dziennym między innymi 
wnioski komisji matki w  sprawie w y­
boru czterech członków i czterech 
zastępców do Komisji wyborczej okrę­
gowej, sprawa w yboru dwóch cźłon- 
ków  i dwóch zastępców do Komisji 
okręgowej dla powiatu lwowskiego
1 sprawa w yboru trzech członków i 
trzech zastępców do obwodowych ko­
misji w yborczych. N a tajnem posie­
dzeniu sprawa przeniesienia kilku 
funkcjonarjuszy gminy w stan spo­
czynku.

Św iatow y rynek obniżył 
ceny na surowce.

Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz­
na :zniżka surowców wełnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła też 
firma A. Wittels, Składy tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, bardzo korzystne za­
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel­
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tern 
samem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi, jak dotychczas, wspólnie z ukwa- 
lifikowaną fachową siłą krawiecką, salon 
krawiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską, jak ubrania, wierzchy fu­
trzane i raglany do miary, biorąc pełną gwa­
rancję za punktualne i solidne wykonanie.

Dla reklamy dostarczamy przez cały mie­
siąc wrzesień ubrania męskie w cenie zł. 150.— 
i: raglany z pierwszorzędnych mterjałów po 
zł. 160.—.

Pamięci ś. p. kuratora Sobińskiego.
Otrzym aliśmy następującą odezwę: 
Tragiczna śmierć Kuratora Sobiń- 

skiego wywołała w społeczeństwie pol- 
skiem odruch godny polskiej kultury 
— w żyw y ująć pom nik postać oby­
watela, co gróźb się nie uląkł i życie 
dal w obronie praw naszej Ojszyzny. 
Na. wschodniej granicy W ielkiego 
Lwowa jest wieś Kozielniki, zamiesz­
kała przeważnie przez ludność robot­
niczą, tak ubogą, że nie stać ją na 
szkołę. Dzieci uczą się tam w izbie 
stoczonej grzybem i podpartej belka­
mi. W  tej to wsi obok pamiątkowego 
krzyża z datą roku 1846 rosną mury 
nowoczesnej szkoły i ochrony imienia 
Sobińskiego. T o  żyw y pomnik. T . S. 
L. przyjm ując powierzony mu man­
dat budowy tego pomnika, stanęło u

W  dniach 14 i 15 b. m. odbędzie 
się w  auli Uniwersytetu J .  K . II. Ogól- 
no-krajow y Zjazd Kom unalnych Kas 
Oszczędności. Po Zjeździe w  Pozna­
niu będzie to największy; ogólno - pol­
ski Z jazd delegatów Kas Oszczędno­
ści. Ze względu na ważność spraw, 
które będą przedmiotem obrad — 
Kom itet zaprosił na ten Z jazd M ini­
stra Skarbu, Ministra Spraw W e­
wnętrznych i Ministra Robót Publicz­
nych, którzy — o ile osobiście nie 
przybędą na Zjazd' — wyślą swych za­
stępców. N a Zjeździe wygłoszony bę-

Ciekawy proces realizacji filmu 
dźwiękowego „N iebezpieczny ro- 
mans“ , w  którym  główne role grają 
Bogusław Samborski i Betty Amann, 
odsłoni swe zakulisowe tajemnice. 
Stanie się to dzięki współpracy filmu 
z radjem. Dnia 1 1  września br. o godz. 
18 .15  m ikrofony Polskiego Radja, 
zainstalowane w  atelier dźwiękowem, 
pozwolą słuchaczom wszystkich pol­
skich stacyj radjowych i miłośnikom 
filmu polskiego odsłuchać przebieg 
realizacji scen m uzycznych i śpiewa­
nych z „Niebezpiecznego rom ansu'.

kresu sił swoich. W yciągnięte pod zrąb 
m ury pochłonęły składkę społeczeń­
stwa, subwencje T SL . i ofiarną współ­
pracę ludności Kozielnik. D o nakry­
cia murów dachem potrzeba jeszcze 
25.000 zł. Dziś, gdy duchowi krewni 
m orderców Sobińskiego palą nasze za­
grody i zebrane plony, a społeczeń­
stwo ruskie nie znajduje na potworne 
zbrodnie ani słowa potępienia, musi­
m y odpowiedzieć odwetem godnym 
naszej starej polskiej kultury i na do­
kończenie pom nika zebrać potrzebną 
kwotę.

Sekcja W schodnia Zarządu G łó w ­
nego TSL . we Lwowie, Kom itet b u ­
dowy szkoły im. Sobińskiego w  K o- 
zielnikach.

dzie szereg referatów — między in­
nymi „o  polityce kredytowej Kas 
Oszczędności" wygłosi referat dyr. 
Ziobrowski ze Stanisławowa, a „o  ro­
li Kas Oszczędności w  systemie celo­
wego oszczędzania na cele budowla­
ne" dyr. N am ysł z Katowic. D otych­
czas zgłosiło się na Zjazd z górą 200 
uczestników. Zgłoszenia napływają da­
lej. Między obradami plenarnymi od­
będą się posiedzenia Komisji, gdzie 
będzie przeprowadzona dyskusja nad 
wygłoszonym i referatami i powzięte 
będą rezolucje.

Leitm otiv filmu w ykona orkiestra 
pod dyrekcją p. Szpaka, kapelmistrza 
wiedeńskiej orkiesty symfonicznej. 
Zula Pogorzelska i Adolf Dymsza w y ­
konają groteskowy duet, a Lopek 
Krukow ski zaśpiewa swą piosenkę z 
„Niebezpiecznego romansu". C ały 
skom plikowany mechanizm filmu 
dźwiękowego, pracę reżysera, pracę 
kontrolora dźwięków, pracę aparatu, 
wszystko to podsłucha m ikrofon ra­
diowy, niosąc wieść po świecie o pow­
staniu polskiego filmu dźwiękowego.

MEBLE ANTYCZNE
SZTYCHY, SZKŁO, MAKATY, ORAZ 
MEBLE NOWE BOGATE I SKROMNE

ZIELIŃSKI 3-jl lUMli TELEFON 77-23
Magazyn: ul. Kołłątaja 5. Stolarnia w podwórzu

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

P R Z E JE C H A N A  P R Z E Z  W Ó Z.
Jó zef Kowalczuk, woźnica, liczący lat 
16-cie, przejeżdżając wczoraj placem 
Bilczewskiego najechał wozem na prze­
chodzącą przez jezdnię Fryderykę M on 
dównę, zamoieszkalą przy ul. Domsa 
16 , która, upadłszy na jezdnię, doznała 
zdarcia naskórka na nodze. Kow alczu­
ka po spisaniu protokołu pozosta­
wiono na wodnej stopie.

POBICIE. Stanisław Jam roży, za­
mieszkały przy ul. Traugutta 10 , za­
wiadomił policję, że niejaki Jó zef Kai- 
ser wraz z żoną Julją , zamieszkały w 
tej samej realności, odgrażają się mu 
zabiciem. W czoraj Kaiser, natknąwszy 
się na donoszącego w  ulicy na Błonie, 
napadł na niego i pobił go dotkliwie 
po plecach.

 ̂ A W A N T U R N IC Y . Stanisław Ja ­
siński (ul. R ycerska 26) oraz Jan  Sta­
siuk, bez stałego miejsca zamieszkania, 
obaj notowani i karani za rozmaite 
przestępstwa, w yw ołali wczoraj wielką 
awanturę na ulicy i pobili się do krwi. 
Obu odstawiono do aresztów policyj­
nych.

K R A D Z IE Ż  SR EB RA. D o mieszka­
nia inżyniera Stefanowicza przy ul. 
Karpińskiego 15 , włamali się wczoraj 
wieczorem nieznani sprawcy i skradli 
większą ilość zastawy srebrnej oraz 
biżuterję niestwierdzonej na razie w ar­
tości.

Odłożenie terminu „Mie­
siąca Pomorza".

Ja k  się dowiadujemy, Związek O- 
brony Kresów Zachodnich przesunął 
termin „M iesiąca Pomorza” , który od 
będzie się ostatecznie w czasie od 15  
listopada do 15 grudnia r. b. W  czasie 
od 30 listopada do 7 grudnia odbędzie 
się „T ydzień  Pom orza", który obej­
mie główne imprezy finansowe i pro­
pagandowe „M iesiąca” .

Protektorat nad „Miesiącem Porno 
rza” objął P. Prezydent Rzeczypospo­
litej, w  skład zaś komitetu honorowe­
go weszli wszyscy członkowie Rządu.

Nowe akty sabotażu.
W czoraj o godz. 19-tej zauważo­

no na torze linji Lw ów-Skniłów  prze­
cięcie dwóch drutociągów do zwrotnic.

O tej samej godzinie na torze 
Lwów-Persenkówka naprzeciw Z a­
kładu dla um ysłowo-chorych w  Kul- 
parkowie usunięto z szyn przeszkodę 
zestawioną z kamieni i progów kole­
jowych. Usunięcie przeszkody miało 
miejsce na krótko przed nadejściem 
pociągu pośpiesznego.

D O K S Z T A Ł C A JĄ C E  K U R S Y  GIM­
N A Z JA L N E  D L A  D O R O SŁY C H .
Z  dniem 10 września kończą si< 
W P ISY  do Zakładu Naukowego, 

stanowiącego 
G IM N A Z JU M  D L A  D O R O SŁ Y C H  

O B O JG A  PŁCI.
Zakład ten jest przeznaczony dla lyrK, 

którzy we właściwym czasie studjum gim­
nazjalnego ukończyć nie mogli, a obecnie 
dla celów zawodowych albo potrzeb zajmo­
wanego stanowiska, pragną uzupełnić wy­
kształcenie.

Nauka prowadzona w godzinach wie­
czornych przez WYBITNYCH yROFESO- 
ROW GIMNAZJALNYCH obejmować bę­
dzie zakres wyższych klas gimnazjum hu­
manistycznego i przygotowanie do egzami­
nów z zakresu sześciu i ośmiu klas gimna­
zjalnych innych typów.

W P ISY  przyjm uje i bliższych in- 
form acyj udziela codziennie Zarząd 
Zakładu od dnia 15 lipca 1930 po­
cząwszy (z w yjątkiem  niedziel i św iątj 
od godz. 6 — 7 wieczorem w  lokalu; 
Zakładu ul. Sakramentek 16, II. p. j

Zjazd Komunalnych KasOszczędności.

Film dźwiękowy w radjo.
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Czy znasz już 
Wilno?

Niem a chyba nikogo na ziemiach 
Polski, kcoby nic nie umiał powiedzieć 
o  Wilnie. W szystkim zbyt dobrze o- 
biły się o uszy przejścia tego sławnego 
ogniska kultury polskiej w ostatniem 
piętnastoleciu. Lecz tu zauważyć trze­
ba, że popularność W ilna opiera się 
przeważnie na legendzie o niem, a nie 
na gruntownej znajomości tego grodu, 
bezpośrednim poznaniu go i istotnem 
odczuciu jego dziejowej roli. Dopiero 
w  ostatnich kilku latach dzięki ulep­
szonym środkom kom unikacyjnym , 
nowym  drogom bitym  i wzmożeniu się 
ruchu automobilowego poznanie od­
ległego od centrum kraju W ilna znacz­
nie zostało uprzystępnione. Najlepszą 
okazją do zwiedzenia W ilna nadarzaia 
się Targi Północne, z których to racji 
uprzysrępniona jest zasadnicza cena 
przejazdów na kolejach nietylko dlla 
wycieczek, lecz i pojedynczych osób.

Okazja taka jest teraz bliską z ra­
cji zapowiedzianego otwarcia w dniu 
14 b m. II-gich Targów  Północnych, 
które potrwają pełne dwa tygodnie. 
Zarów no turysta, jak i bezpośrednio 
zainteresowany Targam i przybysz z 
Polski znajdzie W ilno przygotowane 
na zjazd gości, każdy przybysz, bez 
na .mniejszego kłopotu znajdzie tu ta­
nie locum i przewodników po tern 
mieście najdroższych sercu polskiemu 
pamiątek.

II-gie Targi Północne przypadają 
na okres babiego lata na północno- 
wschodzie Polski, kiedy zazwyczaj 
zawsze dopisuje piękna stała pogoda. 
Pod Targi oddało W ilno najpiękniej­
szy swój zakątek w  dzielnicy ogrodów 
miejskich, okolonych z dwóch stron 
W ilenką i wznoszącemi się nad nią 
złoto-zielonemi wzgórzam i o prze­
szłości historycznej. C zy to z góry 
Zam kowej, czy Trzechkrzyskiej roz­
tacza się pełen uroku widok na mia­
sto, skąpane w  tej porze roku w  bla­
skach słońca, mieniące się czerwienią 
dachów i złotem kopuł kościelnych.

Po zwiedzeniu Targów , poznaniu 
na nich rozmachu współczesnego tw o­
rzywa najszerszych warstw  ludu kre­
sowego, nikt z przybyszów  nie pow i­
nien zaniechać sposobności zwiedzenia 
miasta i jego wspaniałych zabytków  
kultury i sztuki.

W ielka jest sława Ostrejbram y, o- 
raz m injaturowej bazyliki rzym skiej 
Św. Piotra i Pawła wśród wzgórz an- 
tokolskich, lecz dopiero bezpośredni 
urok i dostojność ich m urów, ma moc 
sugestywną, która czyni z najmniej 
nieraz wrażliwego przybysza szczere­
go entuzjastę miasta, które słusznie 
szczyci się temi zabytkam i.

W  labiryncie uliczek wileńskich, 
pod arkadami spojonych sędziwych 
niemi dom ów owionie Cię, drogi przy­
byszu, wspomnienie przeszłości. Cela 
Konrada w  murach po-Bazyljańskich, 
będąca dziś ogniskiem życia literatów 
wileńskich, da ci obraz ukochania tra­
dycji, tło zbiorów i pamiątek po-mic- 
kiewiczowskich pobudzi myśl twoją, 
która odtąd stale powracać będzie do 
Wilna. <^1 .

Zjazdy uczestników strajku 
szkolnego 1905 r.

W  dniu 14 b. m. odbędą się w  sze­
regu miast zjazdy b. uczestników 
strajku szkolnego 1905 roku. W  W ar­
szawie odbędzie się zjazd b. I-go Pro- 
gimnazjum w Warszawie (zgłoszenia 
p. W acław Bronowski, Bracka 2 3  m. 
28), oraz b. Szkoły Technicznej Drogi 
W  arszawsko-Wiedeńskie j (zgłoszenia

p. K . Czaplicki, K redytow a N r. 4, 
f-ma inż. N owakowski). Poza tern od­
będą się zjazdy w  Białej Podlaskiej 
(zgłoszenia rejent Stanisław Pliszczyń- 
ski, Ossolińskich 8 m. 3 1) , oraz w  
Siedlcach (zgłoszenia p. Stanisław Si­
korski, Ludna 9 a).

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
W YKOPALISKA N A  LEMNOS. Dono­

szą z Wiednia: Włoski instytut archeologicz­
ny w Atenach przedsięwziął rozległe prace 
archeologiczne na wyspie Lemnos, których re­
zultatem jest odkrycie starożytnego cmenta­
rzyska. Liczne szczątki tamże znalezione 
wskazują na ludność rasy nie greckiej, która 
posługiwała się najstarszym alfabetem grec­
kim. Język napisów nie jest jeszcze znanv. 
wskazuje jednak na znamienne podobieństwo 
do języka etruskiego. Herodot i inni pisarze 
starożytni twierdzili, że pierwotną ludnością 
wyspy Lemnos byli tyrrhenczycy. Uchodzą 
oni za protoplastów narodu, który zamiesz­
kiwał Etrurję i jeszcze na ostatnim kongresie 
etruskim, który odbył się w r. 1928 we Flo­
rencji łamano -sobie bezskutecznie głowy nad 
pochodzeniem i językiem tego narodu. Od­
krycia na Lemnos wskazują na nowy ślad. 
Prof. Della Seta przypuszcza, że cmentarzysko 
na Lemnos pochodzi z IX. lub VIII wieku 
przed Chrystusem.

„STA B A T M A TER “  SZYM ANOW ­
SKIEGO N A  FESTIYA LU  W LEODJUM.
Międzynarodowy fcstivail muzyki współcze­
snej w Leodjum został zakończony uroczy­
stym koncertem, poświęconym wyłącznie ar­
cydziełu Karola Szymanowskiego „Stabat Ma- 
ter“  pod dyrekcją Fitelberga. Dzieło wywarło 
wielkie wrażenie. Dyrektor Fitelberg był 
przedmiotem entuzjastycznych owacyj.

ODBUDOW A „GRO D U  KOW IEN- 
SKIEGO“ . Zarząd m. Kowna przywiązuje 
wielką wagę do kwestji konserwacji odkopa­
nej przez żołnierzy litewskich części miasta 
t. zw. „grodu kowieńskiego". Stare Kowno 
zostało założone w r. 13 17 . W 45 lat później 
miasto uległo zburzeniu, poczem znowu od­
restaurowane zostało częściowo przez krzy­
żaków, częściowo przez Litwinów. Po wojnie 
szwedzkiej, w czasie której m. Kowno uległo 
zagładzie, do odbudowy starego Kowna nikt 
nie przywiązywał większej wagi.

Obecnie, w związku z 500-ą rocznicą W. 
ks. Witolda, który ze swego panowania często 
zjeżdżał do Kowna w celu uczestniczenia w 
Sądach książęcych, zarząd miasta rozważa 
projekt utworzenia na miejscu dokonanego 
miasta placu Witolda i muzeum narodowego 
imienia W. ks. Witolda.

W IECZÓR SZTU KI POLSKIEJ W 
BRUKSELI. W ubiegłą niedzielę w teatrze 
„La Bomboniere" w Brukseli odbył się wie­
czór sztuki polskiej przy współudziale Szyma­
nowskiej, Szmelcówny i pianisty Drzewickie­
go. Obecni byli członkowie Kongresu muzy­
cznego, sfery urzędowe; koła towarzyskie oraz 
prasa fachowa. Wieczorem odbyło się przyję­
cie w pałacu konsula. W poniedziałek charge 
d‘affaires polski w Brukseli p. Szczerbiński 
wydał śniadanie dla prezydjum Kongresu mu­
zycznego i delegacji polskiej.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Kalendarz Królow ej K oron y Pol­

skiej na R o k  19 3 1 .  Opuścił prasę 
siódmy rocznik znanego Kalendarza 
Królow ej Koron y Polskiej, wydawane­
go przez zasłużoną instytucję „Zakład 
w ychowawczy dla sierót" w M iejlcu 
Piastowem. Kalendarz na rok 19 3 1 
poświęcony jest w znacznej części se­
tnej rocznicy Powstania Listopadowe­
go. Obok zwykłego Calendarium i ka­
lendarzyka historycznego, doskonale 
ułożonego, zawiera ta publikacja sze­
reg pięknie napisanych artykułów  i 
rozprawek, które będą niewątpliwie 
stanowić przyjemną i pożyteczną lek­
turę w  niejednym domu polskim.

N a podkreślenie zasługują następu­
jące rzeczy: „D ziałalność dyplomacji 
polskiej w  roku 18 3 1 “ , pióra ks. Jana 
Góreckiego, „P olk i w kam panji listo­
padow ej" pani M arji Bruchnalskiej, 
„Puhar bez ceny" St. 'Wasylewskiego, 
„Społeczeństwo a dzieła księdza M ar­
kiew icza" (założyciela zakładu), pióra 
ks. Szpetnara, wiersz „Litamja do M at­
ki Boskiej", pióra ś. p. Juljana Ejsmon- 
da, „T ró jk ąt trzech cesarzy" Zofji 
Kossak - Szczuckiej, „Echa z za Zbru- 
cza" Michała Rollego, „Puszcza błog. 
Jana z D u kli" O. Wojciecha Kozu- 
bala i in.

Kalendarz zdobią liczne rysunki 
(sceny z r. 1830/31, portrety wodzów 
itd.), a dobry papier i . druk podnoszą 
jego wartość.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że do­
chód z tego Kalendarza przeznaczony 
jest w całości na utrzym anie Zakła­
dów sierocych w Miejscu piastowem, 
tak że każdy kto kupi egzemplarz K a­
lendarza, przyczynia się tern samem 
do rozbudowy Zakładów. M.

„Kobieta 'Współczesna". Tygodnik. Uka­
zał się Nr. 36 tyg. „Kobieta Współczesna" i 
zawiera: artykuł wstępny K. Muszałówny p. 
t. „Nosze postulaty w sprawie realizacji ogro­
dów dziecięcych w Polsce" porusza jedno z 
więcej palących zagadnień społecznych doby 
obecnej, Alina Trusiewiczowa omawia: „Pra­
wa i obowiązki Małżonków w sowieckiem 
małżeństwie", dr. N. Zandtowa. — „Wrażenia 
7. Hiszpanji" Dr. N. Zandtowej są pełne za­
chwytu dla tego kraju. W dziale powieści d. 
c. powieści Anna Edes" i d. c. „G iff"  Dreisera. 
Dodatek praktyczny „Mój Dom" przynosi 
nam ciekawe sprawozdanie korespondentki 
paryskiej Claude Layarrier z konkursu Ele­
gancji Krawców paryskich i kilka siekawych 
modeli sukien na sezon bieżący. — W załącze­
niu do numeru tablica robót.

„Płomyk" i „Płomyczek". Po przerwie 
wakacyjnej rozpoczęły piętnasty rok swego 
wydawnictwa „Płomyk", tygodnik ilustrowa­
ny dla dzieci i młodzieży, oraz „Płomyczek", 
tygodnik obrazkowy dla młodszych dzieci. 
Pisma te mają zasłużoną opinję najstaranniej i 
najpiękniej wydawanych pism dziecinnych w 
Polsce. Rodzice, którzy mają dzieci w wieku 
od lat 6 do 14-tu, a nie prenumerują tych 
pism, winni zażądać numerów okazowych, 
administracja wysyła je bezpłatnie. Adres ad­
ministracji „Płomyka" i „Płomyczka": War­
szawa, ul. Świętokrzyska 18.

W alka o generałów w Rumunji.
Rum unja znajduje się obecnie w 

przededniu reform  wojskowych. P w y ' 
przedwstępnem omawianiu tego pro­
blemu doszło do rozbieżności poglą­
dów co do projektu zmniejszenia 
ilości generałów.

W edług doniesień „Lu pta" w armji 
rumuńskiej jest zbyt wielu oficerów 
wyższych stopni i generałów. Jest 
tam 27 generałów dywizji i 154  gene­
rałów brygad. We W łoszech jest je­
den generał na 1.300 żołnierzy, we 
Francji — jeden generał na 1.700 żoł­
nierzy, natomiast w Rum unji jeden 
generał na 900 żołnierzy. Przeciętnie 
Rum unja ma dwa razy więcej genera­

łów, niż Francja. Liczba pułkowni­
ków i podpułkowników jest także 
zbyt wielką. Natomiast ilość żołnierzy 
w Rum unji jest bardzo mała, dwulet­
nia więc służba żołnierska nie może 
być skrócona.

Przeciwnicy są takiego zdania, że 
liczbę żołnierzy podnieść trzeba, lecz 
nie chcą pozwolić na zwiększenie licz­
by generałów. •

Prasa rumuńska spodziewa się, że 
przebieg obrad o tych ustawach będzie 
bardzo żyw y z powodu niedawnych 
przemówień ministra Treviranusa i 
szowinistycznej agitacji w  różnych 
krajach.

Największa szosa automobilowa 
świata.

Szalony rozwój automobilizmu i 
turystyki zrodził na ostatnim zjeździć 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 

Turystycznego myśl wybudowania 
szosy samochodowej od francuskiej 
przystani Calais do Konstantynopola. 
Projekt ten przyjęto i po pewnym cza­
sie stowarzyszenie otrzym ało istotnie 
z licznych stron oświadczenia, projekt 
ten aprobujące. Między innemi dąże­
niem angielskiego zjednoczenia jest, 
aby Anglja połączona została przez tę 
szosę z Indjami, ponięważ po w ybu­

dowaniu szosy z Calais do Konstanty­
nopola ma być droga przedłużona 
przez Małą Azję do Indji. W edług 
przypuszczenia angielskiego zjedno­
czenia wydatki na wybudowanie tej 
szosy wynosić będą 2 m iljony funtów, 
szterl. Z  ogólnej długości 1.800 mil 
szosa we Francji będzie miała długość 
32 mil, w Belgji 220, w  Niemczech 
420, w  Austrji 21 5,  w  W ęgrzech 24*, 
w Jugosławji 280, w  Bułgarji 225, me­
szta w Turcji. W  razie, gdyby Turo' 
sprawiała trudności ruchowi samce' in­

dowemu na swem terytorjum , anglicy 
proponują aby szosa z Budapesztu 
przez Bukareszt prowadziła do Con- 
stancy na brzegu Czarnego Morza.

D la Polski sytuacja w  tym stanie 
rzeczy p-zedstawia się o tyle niepomyśl­
nie, że ją w owym  projekcie zupełnie 
pominięto. A  jednak przeprowadzenie 
planowanej drogi również i przez te­
rytorjum  polskie przyczyniłoby się po­
ważnie do wzmożenia zainteresowania 
Polską zagranicą i stałoby się nieza­
wodnie źródłem dochodów. Zaintere­
sowane kola w inny na tę rzecz zw ró­
cić zawczasu uwagę i wyjednać, byśmy 
nie pozostali poza nawiasem owej 
wielkiej arterji komunikacyjnej.

Gd.

Krwawy incydent
graniczny.

Berlin, 9 września. (PAT). Voss. 
Ztg. donosi o krwaw ym  incydencie, 
jaki w ydarzył się w mieście Bohmi- 
scher W aldheim w pobliżu' granicy 
bawarsko - czeskiej na terenie C ze­
chosłowacji. W  oberży granicznej do­
szło m iędzy trzema Niemcami, w ach­
mistrzem żandarmerji, urzędnikiem 
celnym i pomocnikiem leśniczego, a 
obecnymi tam obywatelami czeskimi, 
do sprzeczki, która wkrótce zamieniła 
się w  bójkę. N iem cy, cofając się w  
stronę granicy, oddali około 40 strza­
łów. Pomocnik leśniczego otrzym ał 
postrzał w lewe płuco i odstawiony zo­
stał w  stanie poważnym  do szpitala 
w  Weiden. Niem iecki wachmistrz żan­
darmerji, spiesząc z pomocą rannemu, 
został kontuzjowany w głowę, w od­
powiedzi na co zaczął strzelać, raniąc 
również w  głowę jednego z Czechów.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 10 września.
LWÓW (385). Godz. 11 .58 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza­
wie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. — 12.05— 13.30: Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 17.35: „Radjokronika" z War­
szawy. — 18.00: Koncert popularny z War­
szawy. — 19.00: Rozmaitości, komunikaty i 
koncert z płyt gramofonowych. — 19.20:
Odczyt z Krakowa. — 19-45: Dalszy ciąg roz­
maitości. Zegar wybije godzinę ósmą. — 20.00: 
Prasowy dziennik radjowy z Warszawy. — 
20.15: Koncert solistów z Warszawy. — 21.00: 
Kwadrans literacki z Warszawy. — 21..15:
Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. — 22.00:
Feljeton z Warszawy. — 22.15: Komunikaty 
z Warszawy i koncert z płyt gramofonowych. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli".

Czwartek, 11  września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. — 12 .10 : Odczyt z Warszawy. — 12 .3 J— 
13.30: Koncert z płyt gramofonowych. —
17 .15 : Koncert popołudniowy z Warszawy. — 
18 .15 : Odczyt z Warszawy. — 18.40: Roz­
maitości ,komunikaty L. S. G. i koncert z 
płyt gramofonowych. — 19-05: Recytacje z 
Krakowa. — 19.20: Odczyt z Krakowa. — 
19.45: Giełda rolnicza z Warszawy. Zegar 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Prasowy dzien­
nik radjowy z Warszawy. — 20.15: Koncert 
z Warszawy. — 21.30: Sluchwisko z Wilna. — 
22.00: Feljeton z Warszawy. — 22.15: Ko­
munikaty z Warszawy i koncert z płyt gra­
mofonowych. — 23.00—24.00: Muzyka ta­
neczna z Warszawy.

CIEKAW A TRA N SM ISJA  RAD JOW A.
W czwartek, dnia 1 1  b. m., od godz. 

16.30 do 17.00 wszystkie radjostacje polskie 
transmitować będą przebieg lekkoatletycznego 
meczu kobiecego Polska - Japonja. W meczu 
tym wezmą udział dwie największe światowe 
sławy sportu kobiecego, które dzierżą w swo­
ich rękach niemal wszystkie rekordy kobiece, 
to jesr Walasiewi-czówna i Hitomi. Spotkanie 
Walasiewiczówna - Hitomi będzie jedną z 
największych sensacyj sportowych świata.

W piąteK, 12 b. m., o  godz. 22.00, ko­
rzystając z pobytu w Polsce Stanisławy Wa- 
lasiewiczówny, która dzierży w swem ręku 7 
rekordów polskich i 5 rekordów światowych, 
referent sportowy Polskiego Radja, p. Wło- 
darkiewicz, przeprowadzi z najpopularniejszą 
obecnie lekkoatletką polską wywiad na temat 
„Wrażenia sportowe z obu kontynentów". W 
wywiadzie tym, który będzie transmitowany 
przez wszystkie radjostacje polskie, p. Wala­
siewiczówna podzieli się z radjosłuchaczami 
ze swych ostatnich startów w Ameryce i Eu­
ropie.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. III. 4392/I28. Edykt licytacyjny. Dnia 
17 listopada 1930 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie sala III. o godzinie 10, licytac'a realno­
ści whl. 419/III. gm. Lwowa polo; one 1 pi. 
Krakowski 2. Najniższa oferta 29,067 zl. 50 
gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8249

Sąd powiatowy miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1930.

E. 4965/29/10. Dnia 26 września 1930 go­
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja re­
alności whl. 184 gm. Dąbrówka polska, na 
której wj-budowany jest młyn parowy. War­
tość szacunkowa powyższej realności wraz z 
przynależytołciami wynosi 168.270 zł., naj- 

:ższa oferta 84.135 zl. _ 8317
Sąd powiatowy, Oddział III.

Sanok, dnia 25 lipca 1930.
E. 125/30. Strona powodowa Marja 

_ hr. Potockich Romerowa w Woli O- 
cieckiej, powiat Dąbie. — Edykt licyta­
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek strony egzekwującej Fe­
liksa Gaszyńskiego, właściciela dóbr w Gału- 
szynie odbędzie się dnia 9 października 193° 
o godz. 10-tej przedpołudniem w biurze Nr. 
94, II p. na zasadzie równocześnie zatwier­
dzonych warunków licytacja, następujących re­
alności: Księga tab. Dąbie. Whl. 618. Ozna­
czenie realności: 1/4 część majętnosci_ tab.
Dąbie w stosunku do całości wynoszącej 136 
ha 42 ar 5 m kw. z zabudowaniami i parkiem. 
Wartość szacunkowa z przynależnościami 
całości 68.998 zł. 50 gr., 1/4 części 17.249 zł. 
62 gr. Najniższa oferta 11.499 **■ 7J  gr- 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 30 lipca 1930. 8329

E. 3206/29/9. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Andrzeja Wujdy w Bobulińcach strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 26 września 
1930 o godz. 8.30 przedpoł. w biurze Nr. 32 
na zaasdzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następującej realności, a to: pgr. lk. 537/2 
pole w niwie za ogrodami gm. kar. Bobulińce 
obszaru 45 ar 93 m kw. w wartości szacun­
kowej 1154 zł. 40 gr., najniższa oferta 769 zł. 
62 gr. Nieruchomość zlicytować się mająca 
znajduje się w posiadaniu strony zobowiąza­
nej. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Osoby roszczące prawa rzeczowe do 
sprzedać się mającej nieruchomości, któreby 
licytację uczyniły niedopuszczalną, wzywa się 
o zgłoszenie tych praw najpóźniej na terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji 
pod zagrożeniem, że w przeciwnym razie nie 
wolno będzie ich więcej dochodzić w odnie­
sieniu- do tej nieruchomości na szkodę na­
bywcy w dobrej wierze. 8319

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 29 lipca 1930.

E. 750/29. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Akcyjnego Banku Hi­
potecznego we Lwowie odbędzie się dnia 26 
września 1930 o godz. 9.30 przedpołudniem 
w biurze Nr. 32 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja realności w Buczaczu po- 
łoożnej składającej się z pbud. Ik. 1448 ob­
szaru 2 ar 47 m kw. wartości 3705 zł. i pgr. 
lk. 108/2 obszaru 3 ar 81 m kw. wartości 
5715 zł. t. j. wartość szacunkowa razem 
9420 zł., najniższa oferta 4710 zł. Nierucho­
mość zlicytować się mająca znajduje się w 
posiadaniu strony zobowiązanej. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Osoby, 
które roszczą sobie prawa rzeczowe do zli­
cytować się mającej nieruchomości wzywa się, 
by prawa te zgłosiły w tut. Sądzie najpóźniej 
na terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji z tem zagrożeniem, że w przeciwnym 
razie nie wolno ich będzie więcej dochodzić 
w  odniesieniu do tej nieruchomości na szkodę 
nabywcy w dobrej wierze. 8320

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 1 sierpnia 1930.

E. VIII. 1322/29. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Karola Pstrusia jako strony egzekwu­
jącej — odbędzie się dnia 17 września 1930 o 
godz. 9.30 przedpoł. w biurze Nr. 49, II o. 
w tut. Sądzie licytacja realności: Lwh. 71 gm. 
kat. Bronowice małe składającej się z parceli 
budowlanej 116  i gruntowych. Na parceli 
budowl. stoi młyn, 1 hNa młynarska, 1 sień, 
izby mieszkalne i stodoła. Wartość szacun­
kowa 8.223.30 zł. Najniższa oferta 4.111.65 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział m/w. VIII.
Kraków, dnia 18 marca 1930. 8325

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. I. 33/30. Edykt. Damian Hnatowicz, 

ur. 18 kwietnia 1867, Pelagja ze Szkuratów 
Hnatowiczowa, ur. 10 lutego 1865, Jan Hna­
towicz ur. 22 stycznia 1893 i Marja Hnato­
wicz ur. 16 lutego 1903 wszyscy do roku 1915 
zamieszkali w Bartnem, zaginęli w Rosji po 
dobrowolnem zbiegnięciu tamże w r. 1915. 
K to ma wiadomość o zaginionych, winien do­
nieść o tem Sądowi w ciągu 6-ciu miesięcy od 
ogłoszenia tego. 7915

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 16 czerwca 1930.

T. 84/I29/3. Aleksander Nowicki syn Mi­
chała z Komarna przy odwrocie wojsk ukra­
ińskich odszedł wraz z wojskiem w roku 1919 
w nieznanym kierunku i od tego czasu ślad 
po nim zaginął. Wdraża się postępowanie ce-. 
łem uznania go za zmarłego. Wzywa się by 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym, a Sąd na ponowną prośbę po

jednym roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 7218

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 18 kwietnia 1930.
T. 111/29/3. Bazyli Gadziała s. Mikołaja 

z Sadkowic powołany w roku 1914 do świad­
czeń wojennych z podwodą w jesieni tegoż 
roku miał umrzeć w Grodowicach. Wzywa 
się, aby udzielono Sądowi wiadomości o po­
wyż wymienionym, a na ponowną prośbę po 
6 miesiącach. 7919

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 30 sierpnia 1929.
T. 238/29. Michał Buczkowski syn Wasy­

la i Salomei z Rozdziałowic, przebywając na 
Ukrainie jako żołnierz armji ukr. zachorował 
w roku 1919 na tyfus i od tego czasu niema 
o nim żadnej wiadomości. Na podstawie usta­
wy z dnia 31 marca 1918 N r. 128 dzpp. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego Michała Buczkowskiego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądo­
wi wiadomości o powyż wymienionym. Sąd 
na ponowną prośbę po jednym roku rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłegc. 79*0

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 21 lutego 1930.

T. 19/I30. Michał Ryzuniak Matija uro­
dzony 1899 roku w Akreszorach powiat Ko­
łomyja jako uczestnik wojny światowej miał 
umrzeć we Freuwentalu w szpitalu 1918 roku. 
Wzywa się o udzielenie wiadomości o zaginio­
nym. 8045

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 10 kwietnia 1930.

T. 127/29. Jakób Drab, syn Mikołaja i 
Marji, urodzony dnia 29 kwietnia 1899 w 
Nienadówce i tam zamieszkały, został w ro­
ku 19 17  powołany do służby wojskowej przy 
ciężkiej artylerji b. austr.. Walcząc na froncie 
francuskim w lecie 1918 zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania za zmarłego wzy­
wa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesięcy. 8046

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 29 kwietnia 1930.

T. 126/30. Petro Soroczyn urodzony 1894 
z Koropca, żołnierz zginął roku 1917. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora księdza Wasyla Małkowika o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 8047

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 maja 1930.

T. 228/30. Józef Bcreznyckij urodzony 
1877 z Bereźnicy szlacheckiej żołnierz zagi­
nął roku 1915. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Michała Bereź- 
nickiego w Bereźnicy szlacheckiej o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 8048

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 25 czerwca 1930.

T. 710/27. Stefan Rybatczyn urodzony 
1901 z Wistowej zabrany na podwodę zaginął 
roku 1915. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora Stefana Mizeraka w 
Wistowej o zaginionym do 6 miesięcy. 8049 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 września 1927.

T. 247/30. Józef Chomicki urodzony 
1884 z Siwki Kałuskiej, żołnierz zaginął roku 
1916. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Nykolę Chomickiego w 
Siwce Kałuskiej o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 czerwca 1930. 8050

T. 231/I30. Nykoła Kocan urodzony 1892 
z Siwki Kałuskiej, żołnierz zaginął roku 1916. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
ailbo kuratora Romana Kocana w Siwce Ka­
łuskiej o zaginionym do 6 miesięcy. 8051 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 czerwca 1930.

T. 604/29. Prokop Pawluk urodzony 
1891 z Podmichala, żołnierz zaginął roku
1914. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Dyonizcgo Bazmwa w 
Podmichalu o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy. 8052
Stanisławów, 21 stycznia 1930.

T. 207/30. Prokop Kepeszczuk urodzony 
1891 z Hwoździa, żołnierz zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wierzbowskiego w Stani­
sławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 8053 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 czerwca 1930.

T . 241/30. Nykoła Muzyczyn urodzony 
1880 z Słobody RÓwniańskiej, żołnierz zaginął 
roku 1918. Celem uznania go zmarłym uwia­
domić Sąd albo kuratora Iwana Dmytrowa w 
Słobodzie RÓwniańskiej o zaginionym do 6 
miesięcy. 8054

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 czerwca 1930.

T. 238/30. Kość Bojko urodzony 1868 z 
Słobodki RÓwniańskiej, żołnierz zaginął roku
1916. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Nykołę Wasyłeczko w Sło­
bodzie RÓwniańskiej o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 8055

Sąd okręgowy.
Stanisławów 28 czerwca 1930.

T. I. 79/30/4. Edykt. Józef Kutryba syn 
Karola i Marji urodzony 29 czerwca 1893 w 
Toporzysku zamieszkały w Naprawie jako 
żołnierz 2 p. ułanów b. arm. austr. zaginął 
na froncie włoskim 1919 r. bez wieści. Wdra­
żając postępowanie celem uznania go za zmar­
łego wzywa się aby uwiadomiono Sąd w Wa­
dowicach o zaginionym do 6 miesięcy od o-

ponowny wniosek 
8137

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 14 lipca 1930.

T. 161/30. Aleksander Smoła urodzony
1878 z Stanisławowa, konduktor kolejowy 
wyjechawszy roku 1919 na Ukrainę zaginął. 
Celem uznania go zmarłym i rozwiązania 
małżeństwa z Juljanną Chochlińską uwiado­
mić Sąd lub obrońcę małżeńskiego dra Wierz­
bowskiego w Stanisławowie o zaginionym do 
1 roku. 8056

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 maja 1930.

T. 172/30. Fedor Leszko urodzony 1894 
roku w Porohach, żołnierz zabity został roku
1915. Celem udowodnienia jego śmierci uwia­
domić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 8058 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 lipca 1930.

T. 206/30. Michał Łatyn urodzony 1882 
z Łazarówki, żołnierz zmarł 1918 roku. Ce­
lem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo 
kuratora Ołeksę Łatyna w Łazarówce o za­
ginionym do 6 miesięcy. 8059

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 czerwca 1930.

T. 102/30. Konstanty Janicki urodzony
1888 w Otynji, żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wierzbowskiego w Stani­
sławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 8069

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 lipca 1930.

T. 249/30. Józef Jaworski urodzony 1881 
z Chocimierza, żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sad 
albo kuratora Fedora Prusa w Chocimierzu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 8070

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  lipca 1930.

T. 168/30. Stefan Skrypnyczuk urodzony 
1897 z Markowej żołnierz zaginął roku 191 s. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Dmytra Twerdochliba w Mar­
kowej o zaginionym do 6 miesięcy. 8071 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 maja 1930.

T. 148./I30. Mychajło Ptasznik urodzony
1889 z Tustania, żołnierz zaginął roku 1916. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sad 
albo kuratora Iwana Słobodziana w Tustaniu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 8072

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 lipca 1930.

T. 218/30. Iwan Wołoszczuk urodzony 
1871 z Pniowa, żołnierz zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Iwana Siszczuka w Pniowiu o 
zaginionym do 6 miesięcy. 8073

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  lipca 1930.

T. 219/30. Jakób Zuber urodzony roku
1879 z Łomadżyna, żołnierz zmarł 1916 r. 
Celem udowodnienia jego śmierci uwiadomić 
Sąd albo kuratora Ignacego Kiljana w Łoma- 
dzynie o zaginionym do 3 miesięcy. 8074

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 lipca 1930.

T  220/30. Jurko Hwoździańczuk urodzo­
ny 1884 z Kamiennej, żołnierz zaginął roku
1917. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Iwana Bojczuka w Ka­
miennej o zaginionym do 6 miesięcy. 8075 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  lipca 1930.

T. 117/30. Nykoła Staruński urodzony 
1877 z Pniowa, żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sad 
albo kuratora Hawryłę Hafijczuka w Pniowiu
0 zaginionym do 6 miesięcy. 8076

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 lipca 1930.

T . 258/30. Kuź Walichnowski urodzony 
1891 z Dołpotowa wyjechawszy 1912 r. na 
robotę do Niemiec zaginął. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Wa­
syla Olejnika w Dołpotowie o zaginionym do
1 roku. ' 80-’ -

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 lipca 1930.

T. 217/I30. Michał Zarwanycki urodzony 
1891 z Cwitowej, żołnierz zaginął roku 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sad 
albo kuratora dra Sawczaka w Stanisławowie 
o zaginionym do 1 roku. 807S

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 4 sierpnia 1930.

T. 246/30. Iwan Mykietyn urodzony 1898 
z Horyhlad, żołnierz zaginął roku 1919. Ce­
lem uznania go zmarłym i rozwiązania mał­
żeństwa 2 Anną Mykietyn uwiadomić Sąd lub 
obrońcę węzła małżeńskiego dra Wierzbow­
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 1 
roku. 8079

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 lipca 1930.

T. 21/30/2. 1) Łeśko Striżyk i 2) Wasyl 
Striżyk, synowie Łuczki i Anny z Chiszewic, 
wyruszywszy w roku 1919 na wojnę polsko- 
ruską na Ukrainę, zaginęli i odtąd nie dają 
znaku życia o sobie. Na podstawie ustawy z 
dnia 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp. wdraża się 
postępowanie celem uznania ich za zmarłych. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u-' 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd na ponowną prośbę po upływie 
roku rozstrzygnie o uznaniu za zmarłych.

Sąd okręgowy, Wydział I. 7924
Sambor, dnia 7 lutego 1930.

T. 5/30. Ilko Burmas urodzony w roku 
1881 w Ryczychowie rolnik z ogólną mobili­
zacją powołany został w roku 1914 do wojska 
austrjackiego, walczył na froncie rosyjskim 
pod Krasnostawem w sierpniu 1914 dostał się 
do niewoli rosyjskiej jako ciężko ranny i od 
tego czasu ślad o nim zaginął. Zachodzi do­
mniemanie, że nie żyje. Na podstawie ustawy 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. wdra­
ża się postępowanie celem uznania za zmarłe­
go. Wydaje się przeto ogólne wezwanie abv 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 
miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego. 7925

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 30 stycznia 1930.

T. 4/30. Dmytro Kordiak ur. 4 paździer­
nika 1878 r. w Reczochowie pow. Rudki rol­
nik żonaty powołany z ogólną mobilizacją do 
wojska austrjackiego w roku 1914, służył 
przy 30 p. p. w Przemyślu. Po upadku Prze­
myśla dostał się do niewoli rosyjskiej i od tej 
chwili słuch o nim zaginął. Zachodzi domnie­
manie, że nie żyje. Na podstawie ustawy 2 
dnia 31 marca 1918 Nr. 128 dzpp. wdraża się 
posręoowanIe . celem uznania za zmarłego. 
W vJaje se przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I. 7926
Sambor, dnia 30 stycznia 1930.

T. 29/30. Teodor Sawczyn syn Andrzeja 
i Anny urodzony 21 lutego 1887 w Korosto- 
wie gr. kat. jako żołnierz austrjacki zaginął 
w r. 1918 na froncie włoskim. Wiadomości o 
nim udzielić należy tut. Sądowi, który po u- 
pływie 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu wyda ostateczne orzeczenie. 7048 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 16 czerwca 1930.
T. 53/30. Wasyl Łesiw, syn Gabrjela i Ire­

ny, urodzony dnia 31 grudnia 1885 w Koto- 
rynach zaginął jako żołnierz austrjacki od ro­
ku 1915 na froncie rosyjskim. Wiadomości 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ­
ry po sześciu miesiącach wyda ostatczne orze­
czenie. 7949

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 16 lipca 1930 .

T. 517/28. Aleksander Włodzimierz 2-im 
Żaczkiewicz urodzony 1878 zginął jako żoł­
nierz ukraiński. Celem uznania ga za zmarłe­
go wzywa się aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8091 

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 czerwca 1930.
T. 666/28. Marja Hryb urodzona 1886 

roku w Białej wyjechała do Rosji gdzie pra­
wdopodobnie zmarła. Celem uznania jej za 
zmarłą i rozwiązania małżeństwa wzywa^ się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielo­
no wiadomości o niej Sądowi albo drowi Tó- 
zefowi Lieblingowi adwokatowi we Lwowie. 

Sąd okręgowy.
Lwów, 28 stycznia 1930. 8092

T. 99/30. Olga Borecka urodzona 1875 w 
Witkowie nowym zaginęła w Rosji. Celem u- 
znania jej za zmarłą wzywa się aby do roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
niej Sądowi. 8093

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 czerwca 1930.
T. 89/30. Ilko Kuszmir, urodzony w Sta- 

rzyskach, pow. Jaworów, dnia 24 lipca 1877 
syn śp. Hrycia i Ewy, uczestnik woiny świa­
towej, zaginął na froncie włoskim i od roku 
1916 nie daje o sobie wiadomości. Służył przy 
34 p. obrony kraj. b. armji austr. Wzywa się, 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono o za- 
gionioym wiadomości Sądowi lub kuratoro­
wi adw. Dr. Emilowi Wagnerowi w Jaworowie. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 6 siernnia 1930. 8 115

T. 81/30. Iwan Kiczura urodzony w Ol­
szanicach dnia 12 października 1887, syn Ga- 
brjcla i Marji, uczestnik wojny światowej, 
zaginął jako żołnierz 34 p. obrony krajowej 
arrnj: austr. i od roku 1918 nie daje o sobie 
żadnej wiadomości. Wzywa się, by do pół ro­
ku od ogłoszenia udzielono o zaginioym wia­
domości Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. Mi­
chałowi Filcowi w Jaworowie. 8116

Sąd okrezowy.
Przemyśl, 18 sierpnia 1930.
T. 78/30. Hryńko Maceluch urodzony,w 

Olszanicy dnia 2 kwietnia 1887 syn Mikołaja 
uczestnik wojny światowej zaginął i od roku 
1914 nie daje o sobie żednej wiadomości. Słu­
żył przy 34 pp. 1 1  komp. obrony kraj. b. 
armji austr. Wzywa się by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono o zaginionym wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw. dr. Allerhandowi 
w Jaworowie. 8 117

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 sierpnia 1930.

T. 1/30. Ilko Łunycz, syn Mikołaja i 
Marji urodzony w Stronnej (ad Podburz) 
7/I3 1893 2 ogólną mobilizacją odszedł na woj­
nę światową w roku 1914, walczył w Karpa­
tach dostał się do niewoli rosyjskiej skąd pi­
sał w roku 1918 od tego czasu słuch o nim 
zaginął. Zachodzi domniemanie, że nie żyje. 
Na podstawie ustawy z dnia 31 marca 1918 
Nr. 128 dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomo­
ści o powyż wymienionym. Sąd na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego. 8133

Sąd okręgowy, Wydział L
Sambor, dnia 31 stycznia 1930.
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Jesień
w naszych zdrojach 

i letniskach.
ŻE G IE ST Ó W  - ZD R Ó J. Pogodą 

stale słoneczna. W  pierwszych dniach 
września przyjeżdża do Żegiestowa 

szereg wycieczek, jak wycieczka leka­
rzy z W ilna, członków Górnośląskiego 
T ow . Tatrzańskiego i t. p. W  połowie 
września odbędzie się tutaj zjazd i o- 
brady Członków  Syndykatu Przem y­
słu Naftowego. W  obecnym sezonie 
ceny znacznie zniżone. Przyjechać 
można bez uprzedniego zawiadomie­
nia. Kuracja 3-ch tygodniowa kosztuje 
ryczałtem zł. 290, 4-ro tygodniowa 
zł. 380. Zakład otw arty cały rok bez 
przerwy.

ZA K O P A N E . Pogoda cudowna, 
nadająca się specjalnie do wycieczek 
górskich. Ruch gości mimo zakończe­
nia głównego sezonu jest jeszcze dość 
znaczny. Ceny w pensjonatach i hote­
lach zostały na wrzesień wydatnie zni­
żone. Ruch turystyczny bardzo o ży­
wiony, mimo, że dnie są coraz krótsze. 
Przebywa w Zakopanem szereg w y ­
bitnych osobistości, między innym i: 
Gen. Sosnkowski, gen. W ł. Sikorski i 
w. in. Ruch autobusowy (około 200 
autobusów dziennie), utrzym uje się 
nadal, przyczem czynne są ciągle je­
szcze wszystkie linje. W  ogrodzie miej­
skim przygryw a orkiestra zdrojowa, 
czynną jest tam też kawiarnia. W  bu­
dynku Bazaru Polskiego przy K ru ­
pówkach w dalszym ciągu otwartą jest 

| w ystawa malarzy polskich.

Jubileuszowe Targi Wschodnie.
Inauguracja w ykładów  technicznych we Lwowie.

T rzydn iow y cykl wykładów  tech­
nicznych, urządzonych staraniem T a r­
gów Wschodnich na Politechnice lw ow ­
skiej, rozpoczyna się w piątek, dnia 12  
września o godz. 9 rano w sali w ykła­
dowej N r. IV  w  parterze na prawo, 
w obecności zaproszonych reprezen­
tantów władz i urzędów. W  pierw­
szym dniu wykładów  wygłoszą prelek­
cje profesorowie Politechniki pp. inż. 
W itold Minkiewicz na temat problemu 
„taniego budownictwa w Polsce" i dr. 
Stefan B ryła „o  żelaznych kon.truk- 
cjach spawanych we współczesnem bu­
dow nictw ie", oraz inż. arch. Jerzy  
Saski, naczelnik biura regulacji miasta 
W arszawy o „zagadnieniach urbani­

stycznych w budownictwie". Jak  
sić należy z licznych zgłoszeń, które 
ze wszystkich stron kraju napłynęły, 
zapowiedziane w ykłady obudziły w 
kołach technicznych ogromne zaintere­
sowanie. C ieszyć się one będą tam 
większą frekwencją, że uznając uży ­
teczność i celowość zorganizowanego 
kursu i pragnąc umożliwić urzędnikom 
technicznym wszystkich powiatowych 
zarządów drogowych, oraz państwo­
w ych zarządów wodnych i architekto­
niczno-budowlanych udział w w ykła­
dach, D yrekcja R ob ót Publicznych we 
Lwowie udzieliła uczestnikom ich pię­
ciodniowego urlopu.

Zebrani przedstawiciele 9 krajów  
przyjęli za zasadę stworzenie przy 
Targach Wschodnich stałego targu 
i działu jajczarskiego mającego obrazo­
wać doroczne postępy w dziale tech­
nicznej selekcji, manipulacji, opako­
wania, przechowywania i transportu 
jaj oraz statystyki handlu międzynaro­
dowego. Targi W schodnie są zatem 
pierwszym targiem świata, który bę­
dzie dział taki stale posiadał.

Pokaz i targ gołębi na T argach Wschodnich.
Niezależnie od targu drobiu i k ró ­

lików, który odbywał się równocze­
śnie z targami hodowlanemi w ramach 
jubileuszowej kampanji Targów  W scho­
dnich i z dniem 8 bm. zam knięty zo­
stał, urządziło Lwowskie Tow . H o ­
dowców gołębi rasowych i poczto- 

* w ych w osobnem skrzydle pawilonu 
centralnego na Targach Wschodnich 
wydatnie obesłany pokaz i targ gołębi 
rasowych i pocztowych przy współ­
udziale wojskowej stacji gołębi pocz­
towych N r. V I. Pokaz obejmuje naj­

rozmaitsze gatunki i odm iany gołębi 
rasowych oraz wspaniałe okazy gołę­
bi pocztowych, odznaczonych jako 
zwycięscy w lotach konkursowych na 
dalekie przestrzenie Warszawa - Lw ów, 
Kraków  - Lw ów , Zaleszczyki - Lw ów  
i t d. W  skład eksponatów wchodzi 
równeż bardzo obfity sprzęt gołębiar- 
ski. T arg  gołębi trwać będzie do koń­
ca kampanji t. j. do dnia 16 września. 
Przez cały czas trwania stacja w ojsko­
wa urządza codziennie z placu w ysta­
wowego wzloty gołębi pocztowych.

Miljonowe transakcje na Targach Wschodnich.
Z  okazji odbywającego się we 1 porterów jaj, zawarto tranzakcję na 

Lwowie w związku z wystawą jajczar- | dostawę około 51 wagonów jaj warto- 
ską międzynarodowego kongresu im- 1 ści 1 miljona złotych.

Notowania
g ie łd o w e .
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 9 września.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89.23.
W transakcjach międzybankowych pła­

cono za: Nowy Jork 8.9065—8.9085, Londyn 
43-33—43-35. Zurych 172.99, Pragę 26.44— 
26.46, Wiedeń 125.88— 125.93, Berlin 212.38—

Na Giełdzie akcyjnej ruch nieco silniejszy 
przy utrzymanej tendencji. Zainteresowanie 
dla pożyczki inwestycyjnej.

Płacono za: pożyczkę inwestycyjną 113 , 
Gazy 19.25— 19.50, pożyczkę konwersyjną 53, 
4 proc. listy zastawne Tow. Kredytów. Ziem­
skiego 47.50, 4 proc. Hipot. 48.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 9 września.

Sytuacja bez zmiany. Tendencja nadal 
zniżkowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 9 września 1930

Berlin 168-4300 Czerniowce 43 50
Budapeszt 123-82-00 Austr. kol. p 38-05
Bukareszt 4-21-08 Goleszów 238-00
Kopenhaga 18910 Cement 84-50

34-37-50 Browary 106-50
Medjolan 37-02-00 25-80
N. Jork 706-85-00 Berg u. Hiit. 651-00

27-73-00 Poldi Hutte.n 112-25
Praga 20-97 25 Prager Eisen 650 00
Warszawa 79’53 OC Riina 87 75

137-15-00 Skoda 247 25
Penta roaiows 1’6S 5 12 75
Renta lutowii L69 5 2-90
Dunaj S. Adria 91 75 Zieleniewski 29 00
Sankverein 17 90 Apollo 11-90
Kompas 12-0-1 Nafta 28-00
Landerbank Scnodnica 10-00
UniODbank 330 Rakszawa
Kolej pótn. 12 90 00 Bank Malop 0-06
Bodenkredit 94-00 Fanto 0-98
Kreditanstalt 47-50 Karpaty 3 95
Hipoteczny 63-50 Galicja 1990

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10 września. I  

Na Giełdzie zbożowej obroty skromne,, 
tendencja zniżkowa, usposobienie spokojne. 1

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 10 września 1930 

Bank Dysk. 114-75 Modrzejów 0900 I
Bank Handl. 108'00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 1450
Bank Polski 167 00 Syndyk, roln. JG'0G
Dąbrową 57'00 Zieleniewski 32 00
Siła i światło 71‘00 Zawiercie 38'00
Spiess 80-00 Haberbusch 120'00
Warsz. cuk. 34'75 Borkowski 03‘75
Węgiel 46-00 Bank Małop. 27'OC
Cegielski 48‘00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 15-—
Bank Zachód. 7200 Spirytus 23 00
Firlej 29-00 Wysoka 235 25
4% pożyczka inwestycyjoa 11275 
5% pożyczka dolarowa 55-50-00 
5% pożyczka konwersyjną 55'50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103'5C 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94‘OG 
5% pożyczka kolejowa 1920 49 50
6% pożyczka dolarowa 1920 77 50
7% pożyczka stabilizacyjna 86-00

o t f ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa, 10 września 1930 

Dolary St. Zj. 8'9! 00 Franki fr. 34 92 '. i-
Belgja 124-41 00 Holandja 359 06' 0
Kopenhaga 238'96 00 Londyn 43-36'7,>
Nowy Jork 8-99 00 Paryż 35-01'5;>
Berlin 212-43-00 Bukareszt 5 30-(:0
Praga 26-46-00 Szwajcarja 173 06' )
Sztokholm 239-65-00 Wiedeń 125-90 0!.)
Włochy 46-72 05 Gdańsk (of.) 373 36

f u t r a
m ęskie i dam skie, oraz wszelkie roboty 
kuśnierskie wykonuje po cenach najniższych

kuśnierska Jakdba i l a M d i h r a
ka 16 naprz. Kina .Kopernik" wejście z frontu.

Antlfnno m eb,e» Obrazy, dywany, 
Hlll Julie szkto, porcelanę i sztychy  
poleca LAMUS Romanowicza 10- 
Telefon 52-68. — Telefon 52-68

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, io września.

Na Giełdzie akcyjnej ruch mały, tenden­
cja utrzymana, usposobienie ospałe.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
JA N  TOM ASZ CHUDZIK unieważnia skra­

dzione Świadectwo dojrzaiości, wydane przez 
Państwowe SSssinarjuui NaucusCciskie me­

ssie v  Sok:,io i j t 8 - i

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 6 3 )

Błękitny Packard.
— Pan? Pan to zrobił? — krzyknę­

ła ciotka.
— H i! hi! h i! — zarechotała ku­

charka. — A  to bandyta!
— Mnie to nie dziwota — zauwa­

żyła obecna od kilku chwil gospody­
ni.   Te warsiaskie państwo wszystko
takie. Napatrzę ja się tu bez lato nie­
mało. Nie było o co rejwachu robić.

I machnąwszy ręką, odeszła.
  Niepotrzebnieśmy tu leźli —

rzekł tknięty męską solidarnością mąż 
gospodyni.

— Moja panienko kochana — la­
mentowała fałszywie Ulisia. — A  mó­
wiłam, z chłopakami zdaleka! I teraz 
co? Każdy powie, że to panienka za­
winiła. B o  to zawsze zwalą na ko­
bietę...

— Alu, jakim sposobem ten pan o- 
śmielił się na coś podobnego?

— I czego ta głupia narobiła w rza­
sku? — szepnął syn kucharki do ucha 
mężowi gospodyni. — W iadomo, co 
o niej mówią. Tam ten, co się truł, był 
u niej całą noc... Miała widać jakieś
wyrachowanie.

Dunin milczał pogardliwie, zagry­

zając wargi.
— Pan, zdaje się, nie ma nic dó 

powiedzenia? — zaczęła ironicznie 
ciotka. — N o  rzeczywiście, z takiej 
sytuacji trudno się wyklamać.

Dunin zabrał glos po raz pierwszy 
od chwili ogólnej inwazji na pokój.

— Mam dużo do powiedzenia — 
rzekł z naciskiem. — Ale powiem t o , 
pani w cztery oczy.

— Jeżeli pan nie da mojej siostrze­
nicy jedynej możliwej w tym  w ypad­
ku rehabilitacji, to ja... to ja...

— Co się tu stało, na B oga? — 
rozległ się now y męski głos i do po­
koju wszedł Siński.

N ikt nie odpowiedział. Panna i 
matrona wym ieniły niepewne spojrze­
nie.

— Powiedziano mi na dole, że tu 
ktoś kogoś napadł. Alu, panno Alu, 
co pani taka... — Nagle zobaczył D u­
nina. — Jędrek, a ty  skądżeś się tu 
w ziął?

— Potem ci powiem — odpowie­
dział spokojnie przyjaciel.

— ja  panu powiem! — rozżarła 
się ciotka. .— Pański przyjaciel wdarł 
się do pokoju mojej siostrzenicy w 
chwili gdy się kładła spać. W idok 
niespodziewanego gościa, który zacho­
wał się wcale niedwuznacznie, tak ją 
przeraził, że zaczęła krzyczeć.

T w arz hrabiego stała się purpuro­
wa. Postąpił krok ku Duninowi i 
podniósł prawą rękę.

— Jezus Marja — wrzasnęła Ala.
Ale do katastrofy nie doszło. D u­

nin z właściwą sobie flegmą odsunął 
podniesioną, zagrażającą swojej tw a­
rzy rękę i pchnął przyjaciela na sto­
jące obok krzesło. Siński usiadł tak 
gwałtownie, że krzesło pojechało pół 
kroku wtył.

— Nie bądź durniem — rzucił 
przez zaciśnięte zęby Dunin. — Nie 
wszedłem ci w drogę. Dowiesz się 
wszystkiego za chwilę. Padłem ofiarą 
głupiej intrygi i nic więcej.

Poczem zwrócił się do pań.
— Mam z paniami do pomówie­

nia, ale bez świadków. Proszę wyjść 
— rozkazał zagapionej gawiedzi. — 
Marsz natychmiast!

Pokój opustoszał. Ulisia przyzo- 
stała wtyle.

— I w y się wynoście.
Poczłapała za resztą, pomrukując

gniewnie.
Dunin zamknął za nią drzwi.
— A  teraz — zaczął.
— Żadne teraz — przerwała ciot­

ka. — Skom prom itował pan moją 
siostrzenicę i jeżeli pan się z nią nie 
ożeni, bo innej rehabilitacji być nie 
może, zwrócę się do rady opiekuń­

czej, która będzie wiedziała, jak z pa­
nem postąpić. Pan wie, jak się takie 
sprawki nazywają. M amy świadków

— Spokojnie, moja pani — przer­
wał zkolei Dunin. — Niech pani sobie 
nie wyobraża, że mnie tak łatwo za- 
szantażować. Jeżeli się ożenię, to z 
pewnością nie w ten sposób, w  jakiby 
mnie pani chciała ożenić.

— Rada opiekuńcza zażąda od pa­
na, żeby się pan ożenił z Alą. W  prze­
ciwnym razie zostanie pan ogłoszony 
za człowieka niehonorowego.

— Już ja się nie zlęknę pani rady 
opiekuńczej — odpowiedział spokoj­
nie Dunin i zwróciwszy się do przy­
jaciela, opowiedział mu treściwie cały 
przebieg awantury. C iotka starała się 
przerywać, lecz nie dopuścił jej do 
głosu. Miał trudną sprawę z przedsta­
wieniem udziału Ali. Wiedział, że 
Siński miał względem niej poważne 
zamiary i nie wiedział, czy ją wobec 
niego kom prom itować, czy nie. Na- 
razie w yplątał się z trudności prowi­
zorycznie, to  jest całe autorstwo skan­
dalicznej intrygi zwalił na ciotkę, a 
Alę przedstawił jako nieświadome ni­
czego narzędzie.

(C. d. n.).

Caaa ogłonzeńl Za 1 wiersz mflimetrowy 1 Blatowy koiumny r ow a m oV!os«nw.-» «:sfych (*« tekstem) 15 gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowe) w oadesłaiiim 
(nekrologii 40 8 ^ 4  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gołcc.otr ?i,ym 1 paski aa stronicach tekstów,, i. 60 gr.% po -, onice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0 *r .  
drobna ogłoszenia za słowo 10 gr*| drobne ogłoszenia knnuo i sprzedaż r.i ''owo 15 yz, v a>a strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80© sł.

O głoszenia syf*©:*® 50% , zamiejscowe 30*/, droższe.

-Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem "Władysława Germana. Naicżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


